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Od Ligi · NarodóW do ONZ 
prz€dstawicieli 51 państw. Nie zasia -
dają w nim tylko ci. którzy współ• · ' 
pracowali z tlitlerem, którzy muszą 
uczyć się - dopiero pokojowego 
współżycia z naródami świata i nai• 
bliższymi sąsiadami. 

Po każdej wo1J,E1ie, która }VCiąga 
w swói morderczy krąg narody Eu 
ropy i świata - ludzkość tęskniąca 
za pok01iem, _za pracą, któraby jej 
dawala warunki normalnego życia, 
P'róbuAe poprzez swoich przedstawi­
cieli zabezpieczyć' pokój, stworzyć 
międ.tynarooową org-anizacje bezpie 
czeństwa zbiorowego. 

Po pierwszej wojnie światowe.i 

powstała Liga Narodów. Organiza­
cja nie potrafila zahamować postę­
pu,;ących ciągle zbrojeń, nie potrafi-­
la dać h1dzkoś-ci poko.ju. Naiwięks,~ą 
jej wadą była bezradność · wobec 
rozwiia~ącego się faszyzmu i przy­
m\ hanie oczu na coraz bardziej -~ 
w trnstaiącą agresiję nietniecką. 

Liga Nąrodów nie potrafiła, czy 
nic cliciala zniszczyć faszyzmu wło 
skie)rQ, doiwnująceg1J p-odboiju Abi-
9Y•nii, bez należytej__ reakcji przyglą­
aata się ' WYDi'.>Z-Czaniu ludowej Hisl­
panii w~kzącej z Franco, czołgami 

' sa:.101otami niemieckimi i wloski­
mi. Nie · sparaliżowafa w porę zabo· 
rów terytorialnych Hitlera. W o­
czach szewki.eh mas stała się w ta­
JCich waruilkach uosobieniem gier Po · 
litycznych, prowadzonyd1 ?: myślą 
jedynie o interesach mo:iny<'..h tego 
świata. Shl;>ość, cz:; złą wolę mas· 
kow(lno pr-ze.d opinią społeczną st&­
sami papieru, zap!~,ego ładnie 
br ;.rr,iąeymi frazesami. T'onny tego 
pa11ieru, to chyba •iedyny dornbeK 
.Ei~i N;n dów_ 

Przy:;:>,ia druga wojna światowa. 
Rozszalał się bestialski hitleryzm; 
wsromagany skrzętnie przez. faszy; 
·stów i'<-'Jeg-0 świata. Na mogiłacfi 
dziesiątków mi-honów ludzi, na rui-
nach stoHc, miaEteczek i wsi buduje 
się nowe życie. - !Piszemy - nowe -
- każda bowiem wojna wyzwala 
d~rza1e siły spcl-eczne, które do· 
tychczas były odsuwane od · w~>łY.· 

wów na losy , -_,~cli pafo;tw Czlo­
w:ek pracy, ;1 ~.iąc dan fne krwi w 
obronie krain. srusznie żąda po każ­
dej woinie ~aenm~ku za realny 
wkład ·w dzit?ł-0 rozgwmienia ww­
ga. 

Pa drugiej wOQnie św iatoweii w 
J>rzodu,jących kr11jsch Eu~opy masy 
ludowe sięgnę~y ·po whdzę politycz 
ną. odsuwc.iąc · cd rządów przedsL1-
wiCieli kapitatn ob-SZ'.lnt 'ctwa. któ-
rzy U\!~.złi· w 1 oważuym _stopniu 
skompro'tllt0w~n i byli wspótpracą z 
Gkw · h i tler :1wską. 

I ten fakt p-0!ityczne,j' • władzy 
człowieka pracy pozwala nam z du:.. 
żą ufności&. patrzeć na przyszte lo­
sy _ świata, 11a problem zabeżpiecze­
nia poko:iu. Organizacjr_ Nar-od6w 
Ziednoczony,ch grupulfe obecwe -

Rodzicielskie 

- . W przeciwstawietriu -do Ligi Na· . 
rodó-w zgłosiły współudział w ONZ. 
Związek Radziecki i Stany Zjedno· 
czone, d\va przodujące dziś światu 

państwa . ONZ tak został zorganizo­
wany. że możliwoś:ć napadu jest 
wykluczo1m ro znaczy, że każd y na­
pąstnik będzie w porę poskromiony, 
-przez siły zbwińe, będące do dys­
pozycji R~Y Bezpieczeństwa. Insty 
tucja Sądtt Międzynarodowego bę­
dz.ie rozstrzygata spc>r.fte kwestie 
i dej decy'.'~e będą mus~aty być sza· 

(Dokończenie ua str. 2) 

- I .o:i nam z tel dziecinv Wf_rQ·~ie~ , 
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(Dokmkzenie ze str. 1) Wyjazd do Polski. Nareszcie: Kilka w 

nowane. Komis.ie gosp0d:ucze, pra ,y . pośpiechu napisanych kartek „ pożegn .al 
ne -kulturalne: i inne będą wyprac1- nych, kilka rozm~w telefor.icznyr.h: . 
w~wa!y sposoby zbiiżenia narodów, . Dowidzenia. Wyjeżdżam: 
wzaiemnej wyrn'any surowcó\v i,tp. I _ Dokąd? 

Znękany wojną człowiek p_racy Do. Polski. . . 
największą dzi§ jednak ufność po- Zb_ieram w pospiechu skromny emi· 
kłada W t reb TlO\VYd siłach spote- graci1ny. dobytek', Wyjeżdżam do .P~l:;:ki, 
cznych, które zostaly-wyzwolone w · do • olski - krz:iczę w ucho mo1e1 ~o­
wa]ee z hitleryzmem. I dlate'go gwa telarce Je ne comprens pas - odpowia· 
'rancie pok0iin widzi przedewszyst- da. 
kim w pokojowej wspótpracy rzą- Wszystko mi jedno czy rozumiesz 
dów demokratycznych, które · dziś . czy nie. Od jutra za ·tydzień nil! będę 

· Wiążą te :;ame zdohycze ustrojowe, musiała łamać. sobie języka, nie będę 
ten san: p-rzedwnik jakim są sily c~dzoziemką . a~i . „sale PQl~naise" rozu-

k · · t , . t m1esz ty czyscmtKa francuzeczko? . 
rea cyme 1 ws ec:me swia __ a. ! Następnego dnia przed świtem me-

!i-ttlee tak rr;ówit na ten temat: i ho unosi mnie w kierunku Gare de 
Dwa razy _w moim życiu - mó- W !'Est.' Ostatni rzut oka i pożegnanie :: 

wH premier. brytyjski - _patrzyłem ;·· Parvżem. . 
na okropności \VOWY i na krzywdy, . Gromady pijanych Amerykanów opu­
jakie \'\.ryrządzi1a o·na ludzkości. . szczają hotele i lokale rozrywkowe. Hal­
Trzecia wojna mogtaby powstrzy'- Io bebi. Kamain bebi. Wołają ze wszysr-
mać pochód cywilizacji ń'a całe po- kich stron na mój widok. Rozglq.dam się 
kolenia i unicest\.vić wiekową pracę z niepokojem czy w pobliżu jes• fran· 
miliardów mężczyzn i kobiet. Akt cuski policjant w peleryn~~ i tal: bez .. 
erekcyjny ONZ .doskonale uji:nuje silny zresztą w większości wypadków. 
ideały, za które poświęcano życie Opodal charaktery&tyczna scenka. Ame-
podcżas wojny. Jednak realizacja rykanin bij.e się z francuską. Powó:l 
gtoszonych haseł ·fest bardzo trudna przeważnie ten sam. Czula pieszczota 

. Podczas wojny la two dest ziednc- ,_~ mił~go chłopaka (boksem w piersi). 
czyć ideat z wysiłkiem prąktycz- 9 W pociągu pośpiesznym w kierunku 
nym. ! -Metz mijam kilka pustych wagonów 1 i . 

Po pierwszej wojnie· Ś\ViatoweJ ·~ 2 khsy z n'.lpisami „Reserve USA. A~­
nastąpita tendencja do uważania Li- j rry" i w rezultc.cie londuje w natlocv1-
gi Narodó ,.,, za coś istn iejącego pe- ~ nym korytarzu, obck przeklir.ającego po­
za zwykłą polit:yhi. spra,.f zagrnn,-1 cic~H!tku k~!~~tana fra.1rnr.~ie~:; k;óreg•1 
cznych. Rządy ,JOstę]Aując wedle da- mlll .,boys z op!skam1 „1~ P. wy­
wnych metod, dążyły do ceiów in· prosili z zarezerwor.ranegc przedziału. 
dywidualnych. . W Chalons sur Marne czekamy na 

Przyszed~ dednak czas gdy mu-1 transport, który zaladowany zosta0nie 111-

sialo sie 'to zmienić. ' stępnego dn'.i:. Jeszcze jeden dzień wr:. 
Cips-,.ę s1·„ z"e ONZ ·ul . Francji. Lokujemy się ze Spotkaną ,_: 

~ „ , , pow· ane iest . 
nie tuJko PO to z· eb . , . Chalons kolezanką. w z trudem zdobv„ 
rządan1' ; Jr1·a'amJ· r.n!"t J • • tym pokCJU hotelowym. 

Na::.tę1-1nego dnia rano auro PCK od­
wozi nas do mieisca załadowania tran­
sportu. Stacja :?t. Hiiairy. Poi.al si~ Bo­
że. Bocznica ~olejowa. Ziem.a aź roz­
miękła od wydz:eEn nagromadzonyd1 
tam ludzi, kobiet, mężczyzn : dzieci. B;t· 
gaże, pakunki, Ostatni akt tragedii kil­
kuletriiej poniewierki po świecie. Wraca­
ją do domów, do i;raju. 

Kilkw.rn.stu pracovvników PCK. dwoi 
się : troi. Zachrypnięty lekarz z zaba'l­
daż'owanym gardłem obchodzi w agory. 
Przy za~mprowizowanym z putitych 
skrzyi1 biurku skostniałymi z zimna pal­
cami, urzędniczka sporządza wykazy od-
jeżdżających. · · 

Obsługa transp,ortu: 2 pporc1c:u1ików 
1 lekarz, 3 sanitariuszki. R11szarr.y. Urzą­
dza się jak kto może, każd„ w .:woim. 
kąciku wagonu. Pośrodku ust~wiamy ma! 
ly żelazny piecyk. Będziemy_ •U mieszka:: 
przez cafe 7 dni. 

Minęło kilka postojów. Kawy, ani 
medykamentów nie było. Trzeciego 
dnia podróży · dostało i>ię dz.ecicm po 
si:,!,iancc rrorącego mleka. \V'ieczorcm wy: 
dano wszystkim ·~L·J.>ę. 

Namnożyło .się a.1ga., -rrz~z!(}!:;·e.n. 
opar.zeń. . 

Medykamentów jak nie me. tak nie ma • 
W Pradze cz23kiej P~i-•. t.'!;!'.:;wje ka­

wą i nareszcie dostajemy trnchę le­
karstw. 

Pomimo wszystko ludzie trzymają się 
doskonale. 1.'o ·11k, jeszczP <.lziet.. jeszcze 
dwa - aby do Polski. Jak trlko prz.e­
jedz!emir. gtanicę ju.: b~czie c;lo~rze. 

Na stacji w Boguminie wysiadają z 
wagc0 n6w. Co to już Polska? Ni~ jeszcze. 
Za kilka kiJometrów. 

Nastrój uroczysty podniosły Nikt . 
,się nie k1ndzie żeby 11ie przespc>-' tej cu­
downej, wymar:nnej, przez tvl-J :rt ocze­
kiwanej chwili powrotu .„ granice Gj­
czyzny. E. Gtir.;cl,a. . J • Y zaimowac sH;· I . -

l •· , J , ,.._.. ! y _cą 1 WO.J11ą, 

~~~l:i~;~;e~~·:~:;~;~Jn':': ~~~~:;. -1 ·":.i............,.._,,-:''~,~~-;•NFt«mwsel+ ·ey·ul 
Wie~zymy w . prawa czfowieka. Płi ; Ił __ .. t" '1 1 

;;N 0' · . 
Chcemy wierzy~, że sptawiedliwość I ~ - i, rc_i& ·~ 
s~ołeczna i najwyż~zy stcrnd,art ży- l.."ii'J!!'l!ii'~Jii#iii!fil,1$il$'M~g;ęiiJii>-4*4ti6lltk."li..~'f'&!llRt#ti5ti ™:La 
c1owy dla wszystkich są glownyrn.i 
czynriikami utrzymania pokoju. 

Lasky - przewodniczący Par­
tii Pracy w Anglii tak określił wste 
czne siły-świata: 

Dnia 12. 1. rb. o godz . . 3,15 rat10, 

zmarł nagle wskutek wylewu krwi do 
mózgu, tow. Szyszko Michał-Dąbek, 

członek Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego PPS, wiceminister Rolnictwa ' 

i . R.:form Rolnych, major W.P. Zmarły 

„ Wielcy kapitaliści amerykaftsc y 
ni~ są' mr.tej reakcyjni w stosunkach 
m1ędzynar.odmvycb, niż we wtas­
nym kraju. Zajmują 011i wro-gie st.a- · byt od . najmłodszych lat działaczem 
nowisko wobec wsze~~'ich ruchów 
pos.tępowych, zarówno tych które 
mai1ą na względzie dobro rn&otnf­
kó~ St. Zieąnoczonyc'h, . jak i tych, 
ktore_ mają na względzie dobro kla­
sy pracującej na świecie". 

A. p~ 
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socjalistycznym, prześladowanym przez 

sanację. Od r. 1937 do wybuchu wojny 
więziony był za działalność polityt:iną 

w Lublinie i }'amowie. W okresie oku­
pacji niemieckiej odgrywał wybitną rotę 

w organizowaniu ,6.rmii Ludowej, będąc 

równocześnie czlonJdem Komitetu Cen-

tratnego Robotniczej Partii PolskJfh So­

cjalistów. 

W czasie .Powstania Warszawsldego 
dowodził Armią Ludową w Sroom;eściu 

i , na Czerniakowie . oraz pełnił funkcje 
oficera operacyjnego w sztabie AL. 

W Zmariym traci PPS, polskie masy 
ludowe, jednego z wybitnyeh i najofiar­
niejszych boJownlków o wolność, spra-
wiedl.iwość społeczną i s&cjalizm. 

Centralny Kom. Wyl•. PP'J. 

• I 



( ~) Od 17 lat rządzi Chinami O'kwpowanych. _ Zjn'' przyjął jed­
pa_rtia Kuomintanv., nawiązująca do - no;ny~h;lie 411 hnę 1;;,,zwy organiza­
=ewolucyjnych tradycji Soo-Jat-Se- cji, która od!ąd nosi nazwę: De­
n.:::. Partia ta po roz~xomienht reak- mokrntyczna Liga Chin. 
c;;nycfJ gcnei·aiqw j mandarynów Od tej _pory działalność - Ligi 
r.o~;adała wio.ściwie tylko jedne~o przvb!.e.ra: coraz szer:o:zv zakres. Od­
~r~eciwnika politycznego - partię clzi~ły jej powst<:ly \Ve wszystkich 
komu·nistyczną. Komuniści zarzucali krai'icach olbrzymje'go krajLt„ Po- . 

. Czang-Kai-Szekowi, szefowi rządu, wstał również i rozwija się szyb­
armii i partii, że polltyka jego .od- ko „Demokratyczny · Związek Mto­
biegła daleko od wskazań Sun-Jat- dzieży". Oprócz mas. chłopskich i 
Sena, że nie jest demokratyczna na robotniczych Liga grupuje również 
v.:ewnątrz. a na zewnątrz ulega intelige.ncję. Wszyocy prawie postę; 
zbytni-o wpływonr kapitalistów ame- powi literaci i intelektualiści chiń­
rykańskich i angielskic11. !v\iędzy scy są członkami Ligi. 

·ach. 
a przywódcą komUinistów chi11skich 
Mao-Tse. Inicjatywa ta nie dała na 
ra- :e pozytywnych wyników, dzia_ 
łali tu l5owiem inni „media torzy" 
z za oceanu, którym by.najmniej nie 
zaleźało na dojściu do porozumie­
nia i na zmianach w strukturze 
politycznospółecmej Chin. Niem­
niej jednak dojdzie niewątpliwie i 
w ChfoacH -do demokratyzacji kra­
Ju. „Poli.ty€z.na kuratela" nad naro„ 
ftem, który w. 8-le-tnich zmaganiach 
z zaborcą japońs1Jdm wykazał, jak 

. bardzo. jest przywiązany ct·o sweg~ 
kraju, nie jest potrzebna. Najbliż­
s.ze miesiące przyniosą Chin'Om centralnym rządem chińskim a ko- _w ostatnim sporze między ceri­

mu.nistami; którzy zawladn~li wiei- tralnynr rządeflł chińs'kim a prowin­
kimi połaclii!111i kraju, - dochodziło cjami komu.nistycznymi Liga odgry ... 

_do ostrych wal!~ zbrojnych. Dopie- wała rolę. pośrednika. Dzięki inicja-

prawdopodohnie demokratyczny • 
rzącl koalicyjny. Demokratyczna Li­
ga Chin jest_j~tż c:ziś tp.ką sHą,'że 

ro wspólny wróg, ha·pastnik japoń- tywie działaczy Ligi d:oszło do spo­
s'ki, pogodził oba obozy n<irodu tkania między Czang;-Kai-Szekiem 
chir'skiego. . 

\ 

w ~ządzie tym zajmie na pewno 
poczesne miejsce. 

A •mr:wwwwww 
W okresie wojny z Japonią po­

V'sfr.ła trz~Cia organizacja pó!ity­
CZll.'l - Demokratyczn~ Liga ClJin . 

.Jej pro~ram i taktyka .przypomina 
żywo działcilność socjalistycz·nych 
partii w Eu·rópie .. Organizacja ta 
po\vstała w r. 1940 i nosiła wów­
czas nazwę: Liga Ugrupowań i 
Partii Demokratycznych. Celem jej 
była przede wszystkim walka z na­
jeźdźcą, ale równocześnie Liga wy:.. 
sunęła na wskroś· demokratyczny 
program s1połe:czny i polityczny. 
Progiram ten, o.publikowany w cen­
tralnym organie Ugł „Huaumi.n­
Eao" . (,,światło") 10. 10. 1941, 
zyskał nowej organizacji Wiele sym­
patii w spofeczeństwie chińs1kim, 
które zmęczone już było dostatecz­
ni.e monopartyjnymi rządami Kuo­
mintagu. Wprawdzie w China.eh 
wiadomo jest każdemu, że Sun­
Jat-Sen z;:ilec,;i,ł Kuomi.ntang9wi...w 
pierwszym okresie tzw.· „,potityczną 
kuratelę" nad narodem i stopniowe 
przer.:ho1dze'!1ie do form demdkraty­
c.znych i socjalisty.cznych, jed1naikże. 
„kuratela" ta trwata zbs;t dhgo j 
nabrała wiele_ cech _UJ]emuych, właś­
ciwy.eh każdemu systefl)owi mo1no­
partyjnernu. 

akcyle f aszv t lvs i i zarazv · 

Ale wo]l}a o niepodległość Chin 

(jk) Pobłażliwośl'. wobec sił ·reakcyj­
nyeh, mówiących o obronie .,szarego 
człowieka", prowadzi wprQst do . odra­
dzenia faszyzmu. Oto prawda, którą je­
szcze raz j:)otwierdza życie, t} m razem 
na przy.kładzie groźnego, choć tymc;za­
sem · stLumionego, ruchu we W.!oszeth. 

Prawie rok temu były faszysta Gu­
glielmo Gia!rnini uzyska! zezwolel1ie na 
wydawanie tygodnika w ' Rzymie p,n. 
,;L'uomo Qualunąue" („Zwykły Cz!o~ 
wiek"). Linia tygodnika była tradycyj­
nie perfidna:' powiewanie bolszewickim 
straszakiem i antypartyjna demagogia 
w imię .rzekomych interesów „szaregq 
obywatela". W obliczu bardzo ciężkiej 
sytuacji gospodarczej Wioch i powtarn· 
rzających się trnc!ności politycznych za­
równo wewnętrznej, jak i 'zewnętrznej 
natury, gra prowadzona przez Gian.nini'e- . 

. go mogla mieć widoki powodzenia. 
Tygodnik stal się popularny w ko­

łach drobnomieszc,zafiskich. Nabywano 
go nawet za 60 lirów, chociaż oficjalna 
cena wynosiła l O. Zachęcony powodze­
niem, Giann;ni zaczął zakładać tzw. 
„ośrodki zwykłego człowieka";- które 
wkrótce przekształciły się w „front zwy­
kłego człowieka", organizację przeciw-

stawną Komitetom ·Wyzwolenia Naro• 
dowego, których rozwiąz.ania domagali 
się neofaszyści. 

Wydawało się, że aresztowanie noto­
rycznych popYeczników _faszyzmu, braci 
Scalera, po których i Giannini wolał 

·uciec, spowoduje likwidację, pisma i ru­
chu. Nadzieje okazały się przedwczesne. 
Tygodnik wychPdzi, a ruc!1 - coraz 
bardziej perfidny i b·ezczelny - trwa, 
finansowany przez ciemne sily międ~y­
naródowej reakcji kapitalistycznej, prze­
rażonej widmem „bolszewizmu" we 
Włoszech. 

JeśJ.i ruch · robotniczy okaże się _ 
niezdecydowany, a ruch chłopski krót­
kowzroczny, takie kryzysy polityczne, 
jak ostątni (w~ wyniku którego po~stał 
rząd Gaspari'ego), mogą ·być zgubne 
dla· losów demokracji w!oskiej: Gdyby 
nie kapitalistyczne wpływy, ·wyzyskują-

ce obecnosć wojsk alianckich 'we ·wio­
_szech, i gdyby nie niezrozumiala tole-
rancja rządu włos.kiego - 'groźne 11ar~e 

Gianninich mogfyby być zlikwidowane 
w krótkiej drodze. Tego wymaga inte­
res ludu wloskiego, ale chce tego takie 
demokracja całej Eilropy, która .zwalcza 
bakcyle faszystowskiej zarazy. ·zaprzątała wówczas wszystkie ·siły 

i wszystkie umysły i sprawy re-
form społeczn'O - politycznyclr mu- •™=;z=i<'ll>_':mac•l:!.ll'llZMS-illl!lmmmac::ztteZl:llilmlllillmR~ZllmEl!'ll~WICl!!ll~!5!Wl!-Ulllllc:=:zzmaa:•iais;:aemam:11:1111=-mm 
siały z natury rzeczy zejść na plan 
dalszy. 'Dopiero. gdy zwydęstwo 
zaczęło się Już wyraźnie - zary·so- Prasa 
wywać, Lig? zwolala zjazd krajo-
wy. Zjazd tein odbył się w CzU1rr.g-
Kingu 19 września 1944 r. Wzięli 
w nim udział przędstawiciełe wie-
lu gru,p d~nrnkratycznych, działa-
j.ących na tereni.e Chin wo!.nJ:ch i 

' ' 

socjalistyczna 
1 

Jest nar~ędziem pracy 
każdego to'!A'a:rzysza 

/ 

i. walki 
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Poznafmy Ziemie Zachodnie! 

a Do nym 
W Zawidowie gra.nka biegnie przez _ 

miasteczlro. Po prostu: na ulicy stoi 
płot. Po jedinej stronie Zawidów. Po dru­
giej stronie Haradice. Po łednej stronie 
„Rzeczpospolita Polska". Po drugiej 
skonie-~ „At źije SSR". Ulica nazywa się 
Or9:nkzna. Między szlabanem gtaj:f 
t;trnfoicy dwóch granic w piłkę nożną. 

-Nieco -dalej granica zbaaa, wchodzi w 
podwórka, dzieli domy. Ty_lko kury (nie­
liczne:) przekraczają ją sobie lekceważą­
co. 

W Zawidowie mieszka Jeszcze sporo 
• Niemców .• Noszą biir(e opaski i mówią 

ciągle: Seidenberk. Bo przecież · i tak 
śląsk wróci do Niemiec, więc pocóż się 
uczyć tymćzasowych trudnych polskich 
11azw. Niemcy są uparcl. Uparci byli w 
o15roni-e "i uparci są w fana'tycznej wie­
rze, że to „chwilowe" minie. Na razie 
zaś pracują. A polskie osadnictwo woj- · 
;;.kowe powiększa _ się z dnia 1.ia dziei1. 

rzyi1stwa. To nieprawda, że się Niem­
com, w Polsce krzywda dzieje, skoro 
zezwala im się pracować _ bez bicia, 
~·-oro pozwala 1m się mieszkać - bez 
rabunku, skoro' pozwala -im- f,ię j~śC pol-

-$ki clłleb i skoro pozwala im si-ę jesz- · 
cze ..aa naszej ziemi żyt. Mimo to Niem­
cy są oburzeni'. Bo Oś·H:ęcirn - tr; by­
ła polityka, ale to - to l::ar:Jarzy1'!Jtwo. 
Taik"uważa nie tylko dr Misera z Zawi­
dowa, ale wszyscy Niemcy. I czekają na 
oswobodzenie przez.„ Amerykan. 

WILKOŁAKI STRASZĄ NAD NYSĄ. 

Przez Zgorzelice płynie Nysa. Po 
tamtej stronie obumarłe miasto. Po na­
szej stronie - miasto zmartw,ychwsta~ą­

. ce. Tu władze administracyjne nie próż­
nują. Tu mie~ka•nia po'niemieckie są 
otwarte i leży w nich dużo, duż-0 rzeczy 

' i ·stoją piękne nieraz sl>rzęty. A1e tu nie 
ma szabru. Wszystko bowiem -zależy od 
sprężyst.:>ści władz,. Tu nietylko z okien 
PUR'u zwieszają sfę flagi Polski. Biel z 
czeT\vieniu miga coraz częściej. 1 coraz 
więcej zakładów rozpoczyna swą pracę-

- pod sztandarem' Polski. Chociaż jest 
bardzo trudm1 komunika~ja. Aby się do­
sfać np. do jlO\ \ ,in tow ego Lubania_, trze-

J mjasteczko żyje swoim specyficznym, 
oderwanym życiem. Bez gaze_t, ale i bez 
nerwów. Ale już żyje po polsku. Powsta­
ją pierwsze komórki PPS'u i PPR'u 
Powstają pierwsze świetlice dla - nie­
licznych jeszcze _ polskich robotników 
włókienniczej fabryki, l<tórą granica 
przygarnę.Ja dla Polski, idąc jej drucia­
nym plotem. Rusza już fabryka azhcstu, 
a jest jeszcze fabryk11 opon sani.:i. nodo­
wych do uruchomienia. I jest jeszczt 
dużo, dużo gospodarstw niemieckich, na 
których musi osiąść polski chł9p. I 
osiada. 

- ba przcjech;:1< 2-f km rozbitej. rozmino­
wanej szosy. Na niej toczy1y się jeszcze · 
niedawno za.cięte walki, którymi SS do­
prowadziło śliczny Lubail do ·kupy gru­
zów. Ale i na gruzach wykwita biel z 

NIEMCY MAJĄ NADZlEJĘ_ 

. czerwienią. Nic bowiem nie od~traszy 
- polskiego osadnika. 

o 16 l<m. na północ od Zawidowa Do niedąwna grasowali tu jeszcze 
z.nowu granica. Tym razem niemiecka. „Wilkołaki". w Góra~h Olbrzymich T-OZ- -

Nysa. p 0 ·ednej stronie rzeka _ o--r- bili swe zbójnicze obozy i rzucaii w 
litz, po dr~igiej _ Zgorzęlice. Szosa ~o , _Polak~w ._ granaty a Niemcom_ ulot~i. ~o-
Zgorzelic mija spokojne wsie. l oto' w magalt się drobno~tek. Granicy N1em1ec 
tych wioskach do których .zdawałoby z przed 1917 rnku, bezwzględnego pow-
się, -trafić nie :Uożna; rozbr~miewa śpie<- rotu ~o Rzesz~ „~r~b~~ych" . prze~ 
wni~ pdsk· ·ęZ'»k w· ust eh kresowego Polakow terenow mem1ęck1ch: śląska 1 1

· J ' a P W h d · I ·o il' · · repatrianta. Ze wschodnich, przyjechał rus se 0 me 1• roz · 1: armia ame-
ną kresy zachodnie. Tym razem na za- rykańsika może przez kilka dni stanąć w 

"larszawie a nawet i pod Moskwą. wsze. 

Po drodze, ot, jaik po drodze zagu­
bionej _ gdzieś w pustkowiu. Rozbity 
czołg, zniszcz.one auto, resztki ka·rabinu. 

· Gdzie nie gdzie kopczyk z - czerwoną 
gwiazdą. To Grób Nieznaneg'o żołnierza. 
Przed wioską Koźmin baraki i druty 
kolczaste. jedno z wielu niemieckich 
iniejsc kaźni. Grób Nieznanego Człowie­
ka. Zresztą ten niemiecki, barakowy styl 
prześlad-0wać nas będzie ptzez calą drn­
gę, To nieprawda ,że Niemcy „hie _ wie­
dzieli", skoro na każdym kroku do dzlś­

dnia widnieją ślady niemieckiego ba~ba-

4 

Ostrzegali. bez zmili\.ny stosu·nku wobec 
. Niemców nie mowy o gwarancji pokoju 
w Europie„ I gwarantowali: błędów Hit­
lerr nie powtóP•.r rny już · nigdy. Bo dla 
nich tq byly tylko pewne btędy. Pewne 

' mylne p-0snnięcia taktycm,e. No, i błąd 
przegranej wojny. -żyje po5iew goebbel­
s_o;wskiej propagandy. 

PRANlEMlECKIE NAZWY . 
• Wziąlem niemiecką mapę Dolnego 

śląsika do r~i. Og~dałem tras_~ ! twldzia-
' 

ląS _ u 
Iem różne nazwy. Zaprawdę, musi śląsk 

~ ić do Niemiec, skoro Demanze, 

·ouhrau, Tzsi:hernowitz i Nen-Schodnia 

są niemieckimi nazwami! Zaprawdę, 

:· iemiecki to naród Masąren, skoro miesz­

kali w Kokosken, Orlowen, · WosniJ?en 

czy Wysocke)l_ Dz,iś ostatnie res:l!ki 
l'ych „biednych" Niemców o wilk0l::c• 
klch myśla5_h likwidują polskie wladze 
bezpieczeristwa. Oby wraz ż nimi zni­

ktięlo z p~w~r.zc'1''1t ziemi k;;ó1 -~ ~ -·--o 

J3zdury i Głupot)!_ ludzkiej_ I zła . 

żYClE _ROZWIJA SIĘ NOR~ALNIE. 

Od Jeleniej -Góry j}O Wałbr-tych ciąg­
ną· się piękne góry. Wije się wśród nich 
serpentynami poćiąg z Wroc:awia. Prze­
bija granitowe skały, wrzyna się tune­
lami 'w ziemię i pędzi 11a 1achód. Tym 
pociąP"iem jadą osadnicy. Część z nich 
zatrzymuje się już w Wałbrzychu. Trud­
no _si-ę tu nie zatrzymać, skoro tak po­
ciąga- piękno i bogac'two ziemi. Piękno, 
bo miasto poł-OŻone jest dosłownie_ w 
śaniych górach, że ulice idą nier<l_z wy• 
so.ko , i- stromo, a za kamienicami wy­
rnsta las wprost ze śródmieścia. - Boga­
ctwo - bo co krok kopal~ia węjla . 20 
kopalń już, jest w ruchu. Wyda_fą wy­
sokowartościowy węgiel Polsce i świa­
tu. Nad urnchom-ieniem reszty kopalń 
prac-uje się już od dawna. Trudńa to-­
robota, jeśli - się zważy, że większ~ 
część tych kopalń :z.ostała,._ jeśli nic za­
lana, to w każdym razie poważnie przez 
Niemców zniszczona. Wokół miasta roz­
siały się gęsto uzdrowiska. Niejedno z 
nkh, jak Solice, ma światowy rozgłos. 
Ze wszystkimi szybkie połączenie tram­
wajnwe. Oprócz tramwajów w mieście 

_ kursują również troleybusy. Bo prze­
strzenie są tu duże, jak zresztą w każ­
dym mieście i miasteczku, w k-tótym . 
rozsiadali się Niemcy jaknajwygodn.iej, 
by p.otem ·krzyczeć o Lebenstraum. 

Dziś te ziemie są p s>l sk.j,e. 

już· tu życie · swoim normalnym 

Pulsuje 

try be~ 

Wciska się tu polskość wszelkimi szcze-

. linami. Wpycha się słowo polskie ka'i:­

dym zakamarkiem. I dziwna rzecz - -

choć nie ma kocich łbów na szosach, alfli 

slomfanych dad1ów wiejskich chat 

przecież to Po.!Ska ! ~· 

Przyjeźdźcie tu i obejrzyjcie ją, polscy_ 

ma\kontenci ze wschodu i szerzyciele 

_kalumn-ii z -,zachodnio europejskich dzien­

n,ików, I p_otem _ napj,szci-e o Polsce! 

Mariusz Margał. 
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Z cz go śmieje sił! za.granica!-
słowem. „ideowa" faszystka chciała 

s_ię pozbyć niewygodnych wspołloka­
t.orów domu. Prawdziwą rewelację m stanowiły zeznania pewnego__ urzę.­

d~iczyny: 
„Ja, panie sędzio, \1-aprawdę nie 

wiem o .co mnie mogła oskarżyć. Ja 
·· ~ nawet nie słuchałem radia· angiel-
. skiego - polHyka mnie nie _intere-

- Zechce pani brnbina wy·sluchaĆ 
najnowszych wiadomości politycz-
nych? · · · 

CO DOSTALI .NA ś\1\-'IĘTA? 
Churchill-Wielki budzik, aby się 

nareszc~~ vr.t<•d1jł i zauważył, :i.e żyje 
w Anglii sc.-cjnlistycznej. 

Altlee - Konia wyśdgowego, aby 
dogonił :eforniy społeczne zdawna 
stosowar.e w innyeh krajach. 
X ~61 ,a"1gielski - Teatr marione­

tek, "'-DY się sobie przyjrzał. 
Generał de Gaulle ~ śtatuetkę 

Napoleona, aby się przekonał, że 

w:arost jest' niekonrecznie dowodem 
wielkości. Napoleon 1,69, de Gaulle 
l,94. . 

. Truman - wn.i-Osek o dalsze kre­
ayty na UNRI;łĘ ... 

Wynalazcy bomby atomowej 
- ich wynalazek.„ na głowę. 

Cesarz japoński. ~ specjalne wy­
danie „Zmierzchu bogów" ·Mereż­
kowskiego. 

Fran.co - ostatnią ustawę rządu 

lrancuskiego o „dewaluacji franka" 
dla zaznajomienia się z tytułem.„. 

-NIE NALEŻAŁ DO RUCHU OPORU 
Cały Paryż cieszył się następują~ą 

autentyczną historyjką: 

Pewna kolaboracjonistka - wydała 
gestapu kilka list Francui;ów „po­
deji-zanych o gaullizm". Listy wpa-

- dły w ręce fran cuskiego urzędnika, 

który je skrzętnie schował i to tak 
skrzętnie, że wygał je dopiero obec­
nie sądom francuskim. 

W czasie rozprawy wszyscy oskar­
żeni n'.iieli podać powody, dla któ-

• rych kolaboracjonistka wydawała ich 
ge~apu. W Jednym wypadku był to 
głośno szczel<.ający pies sąsiadki, w 

innym nieznośny dzi~iak. Jednym 

suje - nie byłem gaullistą i nie na­
leżE!_łem d-0 ruchu oporu." -

Sędzia, usłyszaws·zy to wstał i po­
wiedział głośno: 

Roztargniony lfiuaus „B:vtem. ve-
. wiev, że -wyszedłem z domu wowadzac 
kaze.„" 

_ „WitallJ.-W świadku pie1:wszego od­
ważnego Francuza, jakiego spotka­
łem od dnia , itWolnieni.a. Dotychczas 
wszyscy przysięgli, że należeli do 
Ruchu Oporu, chociaż ruch . ten objął 
n:oże 200/o społeczeństwa. Pan jest 
pierwszy, którY. ma odwagę przyznać 
filę, że nie należał, Cenimy zawsze 
odwagę cywilną." -

Kolaboracjonistka została skazana 
na 6. lat więzienia. 
GDZIE ~Ą WYŻSI URZĘDNICY? 
W jakimkolwiek ministerwie w 

Paryżu: 

- Chciałbym się widzieć z mini­

strem. 

Woźny (jednym tchem) Minister 

jest na zebraniu, wiceminister jest ·na 
śitladan.iu, dyrektor departamentu 
jest na ~acerź'e. sekretarz osobisty 
j.est na urloP.ie, sekretarz do poru-

czeii specjalnych jest zwołnionr. 

To w ogóle już nie jest ministerstwo 
c.i-Ie pałac uśpionej księżniczki, jed.ńa­
kowoż bez księcia budziciela. J-eśH 

pan chce może pan sobie poflirtować 
z stenQtypistką na trzecim piętrze w 

. pokoju 2344, ·która panu wyjaśni 

_wszystkie „~prawy bieżące" ale nic 
-nie załatwi. Niech pan się jednak 
nie dziwi, że jęst smutna, samotność 
wpływ.a źle na humor. 

„PRZYTOMNOŚĆ UMYSLU" 

Przed jednym z kabaretó-..~ pary­
skich stoi samochód. Dwu e1egenc• 
ko ubranych mężczyzn napróżno 

stara się uruchomić maszynę. 

'Widząc to - przechodzący ~ęż­
c;zyzna - zbliża się do samochodu i 
uczynnie proponuje pomoc. Gentle­

. mani godzą się, mł@dy czowiek siada 

przy kierownicy i odj~żdża _na peł-

nym gazie .. 
Ku zdu1nieniu przechodniów dwaj 

mężczy?.ni nie obj_awiają najmniej­
szego zdzlwienia, mieszając się z tłu• 
mem. 

W tej samej . chwili wychodzi z ka­
baretu rozbawione to\varzystwo i -nie 
zastaje R\r,,' r:-go sarnocho.du! -

Trzeba przyzn~ć, ż .- . złodziej nr 2 

wykazał wyjątkową przytomność. 

umysłu. 

Pokojowa nagroda No7Jla 1945 
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Wśród młodzieży szkolnej krążą małe 
kartki odbite na• :JOwic'.aczu interpretują­
ce stanowisko Papieża Piusa XII wobec 
Polski. Karteczki te rozdawane przez 
księży katechetów i katechetki szkolne 
mają ~pełniać rolę czegoś w rodzaju „taj­
nej prasy informacyjnej", którą ta.k do­
brze wszyscy pamiętamy z czasów oku­
pacji hitlerowskiej. Formatem, drukiem, 

. konspiracyjnym sposobem ko!portowan!a 
przypaminają tarnie bit1letyny i komuni­
ty, będące dla nas wówcza's w cz„-- - i, 

terrorJ.1 hitlerowskiego pokrzepieniem i 

jedynym informatorem co do is!~ego 
stanu rzeczy na arenie politycznej. 

Nie byio instytucji, nie było środowis­
ka polskiego, do którego owe powiela­
)aczowe ka]jJ:eluszki ' nie · docierałyby. Ci-

- cho, bezszelestnie szly z rą·k kolporterów 
dalej, coraz szersze zataczając kręgi, jak­
ie często pod argusowym spojrzeniem 
:Wachmana w fabryce, lub szefa w bru­
natnej koszuli. 

A wiećzorem, przy zas!oniętych 
o.ki1a.ch czytane pólg!oscm zapalały ocz:i 
blaskiem i żywiej pon;szaiy zni;'kane ser­
c~ za~<nviecizią wolności. 

Nie zaw5ze, jednak · docierały do rąJ.: 

wi~~ciwych adresatów. N!c :-zadkc wie§­
ci o wyzwoleni n oplywaly ' ~w'ą o::'1r­
nych kolporterów. Niebez;::ieczeństwo 

c-:·!Ja!o na każdym kroku, w tramwaju, 
na ulicy, w pracy. Czaiło się W$Z<;!dzie 
_ w ry!mkznym kroku niemiecl<ich pa-, 
trołi, w c-0dziennych łapankach ulicz­
nych, w rewizj<!ch osobistych przy pracy 
lub ·na ulicy, w nie~strożnych słowac!ł, 
słowem wszędzie o każdej porze dnia 
i nocy, Nie zrażało nas to jednak. Prze: 
ciwnie, im większy szalał terror, tym 
liczniej ~rążyly tajne „gazetki", jak je 
<>gólnie nazywano, im. surowsze wyda­
w~'10 zarządzenia tym poważniej wzra-
stał ich nakład. 

- . 
Ten syntyment nasz do owych „ga­

zetek" z czasów okl1pacji pragną dziś 

wykorzystać ci WSZfScy, którym jedność 
narodowa jest ~lą 'w oku. 

Jakiż bowiem cel ma wydawanie i 
kolportowanie wśród młodzieży szkolnej 
<>wyct.. powielanych karteluszek o treści, 

która bez przeszkody mogłaby się uka­
zać na lamach takiego chociażby- Ty­
godnika Powszechnego, Niedzieli czy in­
nego Rycerza? Czyżby podszywając się 

pod bohaterskh tradycje _po!ckiej prasy 
podziemnej z okresu ostatniej wojny 
chcieli księża katecheci sugerować mło­
dzieży, iż dziś w Polsce Demokratycz­
nej istnieją jakieś analogie co do tam­
tych czasów hitlerowskiego - terroru? 
Czy też może treść owych „pisemek" 
jest tak naiwna, że żadna ,z opozycyj­
nych nawet gazet nie chce kompr.omitO~ 
wać się drukowaniem jej? 
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Leży przede mną taka właśnie kartka 

powielaczowego pisemka dla mfQdzieży 

o i~1teres~1jącym tytule: „Papież Pius XII 
a Polska". Autor na 2 stronicacjl maszy­
nopisu, tłumaczy i prawi o opiekuńczym 
sta1rowisku Piusa Xli wobec Polski, po­
woh1j'1c się na encyklr-kę z dnia IO. 9. 
1939 r., w l:tórej Papież poświęca dłuż-

. sze wywody Polsce, oraz na przemówie­
nie z dnia 30 9. 39 r. wygłoszone do 
Polaków zebranych w Rzymie. W prze­
mowie tej specjalnie podkreślony jest 
następujący fragment: 

, ,,„,Jeszcze nigdy nie było Polski bez 
wiary: Chcemy się spodziewać, choć jest 
wiele podstaw do. obaw przeci~nych, 
gdy się pomyśli o zbyt dobrze znanych 
7'.lmiarach nieprzyjaciół Boga, że katolic­
kie życie w Polsce będzie się utrzymy­
wać .nadal tak, jak było, głęboko, ser~ 
decznie. Spodziewamy sfę także, że re­
ligia i objawy religii w pasz.ych wsiacft 
i miastach będą ist-nieć nadal". 

· Oto slowa na których księża lrateche­
ci o;:iierają swoją teorię o oj<xiwskich 
uczuci~d1 Papieża wobe<: Polski. Je··eii 
rzeczy•1·1sc!e przy!oczc:ne tu wyjątki z 
wy;:ej wzmiankowanej encykliki są fak­
tem to jak pc.c;odzić ową współcwjącą 

postawę P;usa XII z gościnnymi auqien-
- cjami w w.,(ykanie dla czolowych przed­

stawicieli hitlerowskich zbrodni? f' czym­
że tłumaczy.: między innymi dowodami 
papieskich sympatii prohitlerowskich ów 
list Piusa Xll z dn. 12. 12. 1943 r. pisany 
po niemiecku do biskupa - hitlerowca 

§&ili:!55* 

„Robotnik" w artykule wstępnym 
z dnia ·15 bm. wzywa społeczeństwo 
do jak najbardziej pozytywnej pracy 
nad odbudową zniszczonego kraju. 
kraju. Odkładanie całego ciężaru od­
budowy n·a „po wyborach" jak to 
pewna częsc społeczeństwa czyni, 
może sprowadzić katastrofalne skut­
ki • . Oto fragment wspomnianego wy­
żej artykułu: 

Mówi się ostatnio wiele i pi­
sze ..niemało o wyborach. Zasta­
ńowić się jednak trzeba, czy nie 
ma w tym ukrytych tendencji 
przysłonięcia 1 innych zaganień, 
niepomiernie większego dla Pol­
ski znaczeni€'- Oczy~iście, po-

• 

s 
Spletta który właśnie w tych dniach sta­
nie przed Trybunałem Rzeczypospolitej 
Polskiej, osk:arżony o ·zbrodnie dokonane 
na narodzie polskim w czasie niemiec­
ki~j okupacji .. 

W liście tym Pius XII dziękuje Splet­
towi mianowanemu przez Stolicę Apo­
stolską administratorem diecezj" che!miil­
ski?.j (wbrew z'awartej z rządem pol:;kim 
umowie na mocy konkordatu, iż tylko 
Polak może być adminrstratorem na - ·e­
rniach polskich) za dobre rządy i dodaje 
mu ohtthy do dalszej ·pracy. Jak zaś 
wyglądaly owe rządy pupila papiC'Skiego 
przekonać się można z aktu oskarżeni.a, 
który w tych dniach Ódcrytany zosta­
nie :,Urbi et orbi" w gmachu sądu pol­
skiego w Gdafrsku. Rządy te jakimś i:lzi­
wnyrń trafem zgadzaiy się kropka w 
kropl:ę z metodami Gestapo i jal':imś dzi­
wnym tr;;iem nie docierały zupe!'nie do 
progów Watykanu .z którego jak dowie­
dzieliśmy się z owych pisemek kolporto­
wanych tajnie przez księży katechetów, 
szły .tak serdecznie współczujące „bied­
nej Polsce" encykliki.' 

Biskup Splett i jego pomocnik 
ksiądz Preus znany Polakożerca i owa 

-encyklika papie:;b wspó!czująca Pc':cc 
czy to czasem nie za dużo jak naraz? 
Czyżby świątobliwy ._.Arcypasterz · ifył 
zwolennikiem „świeczki i ogarka", w 
blasku którego można bylo spokojnie pę­
dzić żywot w poz!ac<!nych salonach, pod 
opieką „Fuhrera" i „li Duce"? 

K. w. 

AGFEW?M* A tit. ffl ™"""' » 

'wołanie Sejmu Ustawodawcze­
go, który pędzie miał za zadanie 
przys~osowanie ustaw zasadni­
czych do zachodzących przemian, 
który spełniać będzie normalne 
obowiązki prawodawcze - ~est 
rzeczą doniosłej wagi. To ro:!u­
miejąc i dążąc do przeprowadze­
nia wyborów w roku bieżącym, 
nie wolno nam ani na chwilę 
poddać się mitowi powszenh::e:so 
głosows.nia, ani też sądzić, iż te 
wybory i sejm z nich wyszlv sta­
nowić bąd::i uniwersalne lel::'r­
stwo, penicilinę polityczną . na 
wszystkie stoj"1ce n"7"'"' n;,,.., prf'-
blemy. · 



• Dnia 12 bm. w sali świetlicy... im. L. 
Waryńskiego przy Zakladach Paf1stwo:.. 
wych Scheibleia 'i <Jrohmana w Lodzi 
odbył- się wiec sprawozdawczy zorgani­
zowany przez Polską Partię Socja::s:y­
czną i Polską Partig Robotniczą w ra­
mach identycznych wieców jakie odby­
ły się w innych dzielnicaclf miasta. 

Dluższe przemow1eme poświęcone 

obradom ostatniej sesji KRN -wygłosił 
tow. Henryk Wachowicz, Sekretarz WK. 
PPS w Łodzi. 

Pomimo niesprzyjającej pogody, 
deszcz bowiem .mżył o drana, duża sala 
świetlicy na Przędzalniane! wype!niona 
była' -szczelnie. Frekwencja wzrasta.fa w 
_miarę przesuwania 'się wskazówek zega­
r;i, oddalających się coraz bardziej od 
v/yznaczonej godziny 3-ciei, tak iż po 
przepisowym akademiCkim kwadransie 
trudno było znaleźć w dużej około 500 
miejsc li~zącej sali, wolne krzesło. 

Usiedliśmy w ostatnim rzędzie. Przed 
nami kilku żołnierzy, robotnicy, parę ko-
biet i dużo młodzieży. ' 

- Dałbym ja tym Szwabom, gdyby 
mnie tam puścili - szepnął mój sąsiad z 
lewej strony, miody robotnik do swego 
towarzysza. - jeszcze im mało,. psia 
ich taka i owaka, tego co powyrabiali z 
ludźmi przez te pięć lat. Widać, że An­
gliki za malo poczuli ich na swej skó­
rze stcoro im. teraz jeszcze brof1 w łapy 

wtykają. -

- Patrzajcie no, cały milion ich 

trzymają? Wiadomo na kogo, na nas. Bo 
że Szwaby marzą aby się na nas~ ode­
grać to pewne jak dwa razy dwa. _ 

Słuchacze żywo reagują na słowa 

móv..-cy o uŻbrojonych oddziałach nie­
mieckich w st-efie okupacyjnej „10giel­
skiej. 

_ Nie będziemy p!acić za krew naszych 
żołnierzy - pQwiedzlal tow. Wachowicz, 

- Chcemy przyiazm z naszym 
sojusznikiem angielskim ale niech nas 
nie traktują jak ubo·gą krewni), którą 

można wodzić na pasku nieuzasadniq­
nych wymaga_ń c:fy ambicji. 

5a!a bije oklaski. Najgłośniej-" mój 
miody towarzysz z lewej strony. Spoglą­
dam karcątym wzrokiem. Cicho. - Mówca 
przemawia dalej. 

- Musi;ny sobie wy.aźnie powiedzieć, 
że sprawa zagosp9darowania Ziem Za­
chodnich to sprawa naszego honoru i 

· naszego gospodarczego „być albo nie 
być". Trzeba w tym roku przerzucić '3 
miliony ludzi. na Zachód w miejsce wy­
siedlanych stopniowo Niemców. Do 1-go 
lipca zagadni.!nie .mniejszości niemiec­
kiej w Polsce przestanie istnieć. Prócz 
sukcesów natury moralnej nakłada to na 
nas poważne obowiązki. Przestańmy · 
trakf':,wać nasze ziemie zachodnie jako 
tereny rabunku i szabru. Zanieśmy tam 
pracę rąk naszych i umysłów, a napew­
no lepiej na tym wyjdziemy niż na 
szabrowaniu mienia, pai1stwowego, co 

Krzywd, terrorn i bestialskiej gospo­
darki na ziemiach polskich .nie zapomni­
my tak szybko. Nie chcą o tym pamię­
tać niektórzy politycy wielkiego świata, 
którzy _mają to szczęście że ich kraj nie 
dzieli granicy z teutońskim barbarzyi1-
cą. Tak samo jak nie pamiętają krwi / 
prz:elanej na polach bitew pod Monte 
Casino, Tobrukiem, na wszystkich pra­
wie frontach świata, gdzie polski żoł­
nierz szedł krw::nv~rtn szlak1em bitwy o 

' Anglię ku swej dalekier ojczyźnie. Za 
tę tułaczą ścieżkę, tak obficie krwią 

zroszoną każą/ sobie teraz Anglicy p1a­
cić, grożąc, że dotąd nie wydadzą złota. 

WY"·:iezionego w 1939 r. prze~ ówczesny 
m;d polski do Anglii, dopóki Polska 
nie zaplaci długów 'wojennych zacią­
gniętycll na utrzymanie Armii Polskiej 

. na emigracji. 

Na ostatniej sesji KRN zaprotesto­
wano przeciwko takiemu stanowi izecz.v. Unrra ••• 

zwlaszcza teraz po wprowadzeniu sądó\'7 

doraźnych zupełnie s!ę nie opłaca . ......,, 
W dalszym ciągu omówione zosta­

ją następne sprawy poruszane na ostat­
niej sesji KRN, jak: kwestia granic 
wschodnich i zacltodnich~ nacionaliza­
cja przemysłu, n.owa ustawa o zrówna­
niu pracowników fizycznych i umysło­

wych w pr-wach do urTopów itp. 
- Racja sluszna racja - tłumaczy 

starszy - robotnik siedzącej obok kobie­
cie. - Dlaczego ja, wykwalifikowany 
majster tkacki mam mieć mniejsze pra­
wo do odpoczynku jako rabot11ik fizy- . 
czny od takiej choćby Haliny Malino-­
szczanki, która nic innego w biurze nie 
robi tylko palcami pq maszynie przebie­
ra. Kto t(1 właściwie bardziej glową 
pracuje, powiedzcie sarni, ja .czy ona? 

Spoglądam na - 0 garek. Kwadrans '10 

czwartej. Nie;itety,'. czeka ~as jeszcze 
dziś praca. Trzeba już iść. Wychodzimy 
cicho z sali. jeszcze w szatni dobiegają 
nas huczne oklaski, to mówca schodzi z 
estrady. Następne przemów-ienie wygłosi 
tow. Burski. -

' k.-w •. 

nrra ••• 

7 
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Rola Polski W świecie skich. W Berlinie na okres 6 miesręcy kiego 1 ·pozyskano dla -kampanii anty-
-zawieszono naukę historii. W między polskiej P<!'Pieża, który ulitowal się gło­Na innym miejscu w· „Pobudce'.' znaj-

- cŻasie mają być przygotowane nowe śnc nad cierpieniami biednych 'Niem-llą· czytelnicy omówienie obrad ONZ w 
Londynie.- W obecnym przeglądzie ty- podręczniki bez gloryfikowania nazizmu ców. Usiłowano· zastraszyć Polskę, lecz 

i prusactwa. Bawaria wvrowadzi!a w Polska .zastras?:yc się nie dala. Wszyst -gpdniowym dotykamy więc fragmenta-
czyn ustawe dzielącą Niemców na czte- kim iitującym Śię nad losem wysiedt_a­rycznie tej historyczne] już konferencji. 
ry kategorie w zależności od stopnia nych Niemców mQżemy poradzić ·na Chcemy mianowicie podkreślić, że wy-
zaangafowania się- po stronie hitlery- otrze.ź\vienie żeby zajrzeli do niemiec-' bór Polski do Rady Bezpieczeństwa 
zmu, najbardziej skomprÓmitowani ma kich pieców krematoryfoych i katbwni 

przy ONZ., uwydatnit w.z.rąstającą rolę ją być z życia publicznego· usunięci. W w 'Ooozacb, gdzie w straszliwych katu-
naszego państwa na międzynarodowej 
arenie. fakt ten ocenimy w petni, jeśli Hamburgu powstaje f!iemiecka lewico..: szach zginęło 6 i pól miliona obyw?te'." 
uprzytomnimy sobie, że jeszcze nie tak wa komisja doradcza do walki z h1tle- li paf1stwa polskiego. Oto oki;:utny bilaus 

ryzmem. Francja lansuje projekt pode naszych strat. wobec których obecne dawno bo Jla konferencji ONZ., ·jaka -
dania Zagłębia Ruhry i Nadrenii . pod „cierpienia" niemieckie trzeba uzrrać za miala miejsce w kwietniu ubiegiego ro-. p kontrolę międzynarodową, żeby wy- daleką niewspółmierną rekompensate. ku w San Francisco, olski wogóle pie 
d1zeć Niemcom możliwości założenia na Niemcy chcieli \vYSiedlić Polaków z ich by Io. 
przys.z!ość zb1:oiowni. Międz.' R.ada odwiecznych siedzib, teraz doznają na 

Przeszedl nie cały rok. Ueż zmian, 
kfóre rzucają się w oczy zupe!nie bez-

Kontroli pod przewodnictwem marsz. sobie praktyki i catei geuialno~"Ci wła-
. Montgomer~· czuwa nad produkcją w.- snego pomysłu. 

- str.onnemu obserwatorowi. Od konferen-- R~;eszy. Musimy z całą stanowczości;i ode-
cji· w San Francisko, w kt-Orei nas - nie - Lepsza jest ta przeżorność aniżeli przeć zarzuty i litowanie się nrouie-
byto, szliśmy etapami sukcesów w po-
Utyce zagranicz1Jej, prnemaływaliśmy 

przedwczesne folgowanie, - miecko usposobionych czynników w Eu 
Niemcy, nrec:zł ropie. - Niemców wysiedlimy. Dzięki tej uprzedzenia, prostowaliśmy .cierpliwie ~ -nieug_iętei postawie catego naroJu · uda-

i rzec"O"'O kla111st"'a a· 11rzedeTirszy Sina wa Zachodnich Ziem to ,,pol-„ w w ' · - n - lo się .pam wreszcie przełamać opór 
stkiem pro\vadziliśmy rozumną i odpo: skie być, albo nie być": Jeżeli utrzy- Anglików. którzy zgodzili. się przyjąć 
\viedzialn~ politykę. Koroną ty~h sukce- mamy obecne granicę, jeżeli umocnimy de. swej strefy pól miliona Niemców. 
sów jest obecny obiór Polski do Ra- się twardą pracą iia Zacliodzie. wyko-
dy Bezpiecze1istwa przy ONZ. Nie dla rzystamy przemys.I . i kopalnie śląska 
sentymentów dla Polski to nastąpiło, oraz wybrzeże morskie. jeżeli dalej za-
przecież nie miano dla nas se11tymentn • chowamy najkrótszą a więc strategicz~ 
w San PranciskÓ, lecz w wyniku ' doce- nie korzystną linie z Niemcami - to w 
niania naszej ·wzrastającej roli w powo- oparciu o so_iusz z ZSRR. i konsolidacje 
iennym ukfadzie stosunków. Ta znowuż wewnętrzną narodu zapewniamy sobie 
rola zyskata na sile dla tego, że udało _ lata pokoju 'i gospodarczego rozk\vitu. 
się m1.m · dokonać ··konsolidacji narodu, Ale w tym celu musimy pozbyć. się 
i wzm_ocnić -podstawy narodowej gospo- Niemców. A11i jednego jawnego czy uta­
darki, a w polityce zagranicznej nie ba- ionego hitlerowca na naszej ziemi. Niem 
lansowaliśmy między sojusznikami, nie cy musz~1 stare dzielnice p·iasto'\vskle 
wygrYWaliśmy róż~ic, lecz t~ardo · od opuścić. · 
poq;ątku P .. K. W. N. dalej Rząd Tym- Trzeba _przyznać, że zarówno rząJ 
czasowy i Rząd Jedności Narodowej ' jak wszystkie partie bez względu r.a 
stały nn stanowisku przyjaiui międŻy różnice· w programach ideologicz11ycli 
sojusznikami zarówno ZSSR., USA.. - ten problem rozumieją. 
oraz Wielką Brytanią. To ·nasze stano- Ostatnio czynione byty wysiłki, aby 
wisko w dobie budowania tJOwszechne- Anglicy przyjęli do swe! strefy- pewną 
go p(}koju zostalo zrozumiane i oce- ilość w:v:siedlon~ch. ~prawa ta byfa u­
nione. W u'~zymaniu jedności koalicii myślni;! przez. strone angielską prze­
antyhitlerowskiej Polsce przypada p~- wlekana , a nawet stała się. powodem 
ważne stanowisko a tym samy-m po- do napaści na Polskę ze strony pew-
ważny wl'-lad do prac ·ONZ. nych czyn.pików w Anglii prohitl'erow-
0 sko usposobionych. Puszczon-0 w ruch 

kupacJa zwalcza hitleryzm caty aparat oszczerstw i -agitacji, pisa­
Niebezpieczeństwo niewykorzenie- · . no, że wysiedlanie Niemców odbywa 

riia hitleryzmu w :Europie zostafo wre- się z ·bezprzykładnym okrucief1stwem, 
szcie przeż Anglików ocenione.· Prasa że 'w Niemczech zanosi się na przelud­
cstatnich dni podafa szer~g zarnądzeń nienie, glód i zaraze, że ciężar wykar­
mających na celu zwalczanie pozos-ta- · mienia wysiedlonych Anglia .b~dzie mu­
l:ych jeszcze resztek- brunatnej idei. W siala wziąć na siebie, tymczasem oby­
Wiec1niu przeprowadza się czystkę watele angielscy 1- tak nie dojadają, 
wśród " niższY:ch urzędników hitlerow:-. -::wreszcie a}!el<>wan-0 do sumienia Judz-. 

' 

Tak że wysiedlenie wrogiego nam ele-
mentu w lecie tego roku llędzie zakoń-
czone. 

Strajki w Ameryce 
Amerykę ogarnia fala strajków. 

W stanie Ulah straikuią górnicy. W ~ 
"k\V Jersei -.doszło do starć, w wyniku 
któtych parę osób . raniono. Strajkują 

rebotu,c.y 1~7 zakładów przemysłu mię­
snego. Stoi,ą też stalownie przemysłu 

elektrotechnicznego, W zakładach Ge­
neral Mptor robotnicy strajkują w dal-

, szyn1 ciągu. Porzucili pracę f(}botnicy 
telefoniczni, w Nowym Yorku stra*q­
jący wystawili pikiety przed urzędami 
tele~omunikacyjnymi. Zagrożone są P0- · _ 
łączenia z Europą. 

Strajk żywiołową- falą ogarnia USA, 
w jednym miejsctt zażegnany wybucha 
w innym. Kierownicy ruchu robotnicze­
go wskazują, że kapitaliści do ·tej chwi­
li nie chca pro.wadzić rozmów na temat 
11mów zbiomwych i nie zgadzają się ;ia 
podwyżkę plac. Strajkujący zapawie­
dzieli walkę aż do zwycięstwa. 

. Prezydent Truman usiłuje interwe-
. niować, na zarządzenie jego utworzono 
komisję wiństwową do spraw sta_biliza­
cjl płac, czynione są pr6by likwidacji 
strajku, tymczasem fala strajków wzma 
ga się i wzburzenie ogarnia coraz Szer­
sze kola opinii U$A. 

G. T, 



W roCzniCę powstania stvcznio _ego 
Powstanie wybuchło ·· w nocy z dnia 

22 na 23 stycznia 1863. Pierwsi wystą-
. pili „Czerwoni". Jakie warstwy repre­
~entowal,i, co głosili? 

By odpowiedzieć na to pytanie, trze­
ba pokrótce ptzyirzeć się okładowi sił 
społecznych w ~lsce- 186C, roku. Grupa 
-Wielopolsk::e~o reżyguowała _z -rewoh1-
cyjnych dążeń do niepodległości i gło­

siła ;ozwói Polski w ramach imperium 
r<>syjskiego. W sprawach społecznych 

Wielopo!sk> ,wYstępował w .obronie ob-
szaro!ctwa, - prz~ciwko uwłaszczeniu 

cl::lni:.ów. 

Ih'la ł\1 iaw!la zdrada narodowa. 
Reab,cia występowała przeciwko rewo­
lucy.inym dążeniom w Polsce. I aby 
przetrzebić młodzież, która iako· zapal_­
na 1•:tibardziej ruch podziemny zasilała, 
'wieiopolski zarządził słynrui „brankę"'. 
w sołdaty ~o prz1rśpieszyło- wybuch 
powstania. 

Drugą grupę tych czasów stanowili 
„Biali'; skupiający zam~żnieiszą szlach­
tę 1 bogate mieszczaństwo. Organizowa­
ł\ się . wokół „Towarzystwa rolniczego", 
na czele którego stał hr. Andrzej Za­
mojski. Hasłem „Białych" była praca 
organiczf1a, bogacenie się i w kwestji 
c_hłopskiej zamiana pańszczyzny na 
czynsz, więc utrzymanie nfewoli ludu 
tylko w zmienionej formie. Stronnictwo 
to kryło swoją reakcyjną klasową 
tteść pod maską rozumnego patrioty· 

·zwu. Byli przeciw wybuchowi powsta-
nia obawiając się, że przerodzi się ooo 
w woiuę ludową, która z.miecie z po-

. ' wierzchni ziemi szla.cłieckie przywileJe. 
Jedyną grupą,. która stała na stano­

, wisku bezwzględnej walki zbroinei o 
niepodległość Polski, było st-ronnictwo 
„Czerwony'*" rekrutujące ~ię z warstw 

·miejskich, drobnego mieszczaństwa, 
chłopów i postępowej inteligencji. Czer 
wouj -rozumieli dlaczego upadło powsta­
nif' listopadowe, rozumieli, że frzeba­
znieść klasowe przywileje szlachty, ,trze 
bą wyzwolić chłopów, aby walczyti o 
Polskę, Jako_ swoją Olczyznę. „Czer'Wii­
ni" Wl'Suwali też hasło rówpouprawnie­
nia wszystkich ludzi pod każdym wzglę 
dctL i hasła samostanowienia dla brat­
nich natodów Litwy i Rusi. 

„Czerwoni" już w roku 1861 przy. 
stąpili do ' organizowania wielotysi~cz­
oycłl pochodów i demonstracji ul!cz­
uych, aby w ten sposób rozognić umy­
sły I związać masy do walki zbrojnej 
z najeźdźcą. Słynna była demonstracja 
w 3~-tą rocznicę bitwy pod Grocho­
wem, kiedy to od kul sołdackich padło: 
S·cłu patriotów. 

Najwybitniejszą postacią „Czerwo­
nych" był Jarosław Dąbrowski znako-

mity wojskowy i organizator, płomien­
ny holownik o , wolność i demokrację. 

Drugim Wybitnym przywódcą „Czer· 
wonych" był Ludwik Miero;;ławski, któ 
ry na emigracji (przed powstaniem) na­
·wiązał stosunki z przywódcą- rewolucjo· 
oistów włoskich Garibaldim i założył 
we Włoszech . polską szkołę woj.skową 

dla przyszłej akcii zbrojnej. 
„Czerwoni" posiadali Ko.mitet Cen~ 

tr~1!ny, -który z wybuchem powstanja ' 
ogłosił się jako Rząd , Tymczasowy 
i ws,dał odezwę zapowiadającą mię4zy 
innymi: „Tymczasowy Rząd ogłasza 
wszystkich synów Polski " równymi i 
wolnymi obywateiami kraju. Ziemia, 
którą tud rol11iczy posiadał dotąd na 
prawach czyuszu lub panszczyzny stale 
sle od tej chwili bezwarunkowo lei 
własnością, dziedzictwem wieczystym". 
Tym więc historycznym orędziem Rząd 
Tymczasowy dokonał" uwolnienia ludu 
polskiego z pęt panszczyzny i uchyla­
'iąc wiekową krzywdę oddał · ziemię w 
ręce chłopów. . ' . 

Dlatego powstanie styczniowe uwa· 
żać należy za ruch; demokratyczny po­
stępowy, który położył kr-es panowaniu 

. szlachetczyzny i rzucił podwaliny pod 
pl'zyszłe ruchy radykalne w Polsce. 

Powstanie wybuchło jako odruch ży· 
wiołowy, złożyło d-0\vody legadarnego 
ini bohaterstwa. Powsta1icy uzbrojeni 
w większości wypadkow w 11.>sy. a na· 
wet tylko · drągi · (stąd zrodziła się żat­
tobliwa na:.:wa „drągaliery")_ dzięki nie­
słychanej brawnrze opanowali szereg 
miast i miasteczek biorąc przy tY-m po­
ważną zdobycz w ' broni, amunicii, '11-

mundurowaniu i pieniądzach. Szczegól­
nie udana była akcja na Lubelszczyźnie 
i w Sand<tmiersklm. 

Rząd carski zrazu przesti·aszyt siq 
zarzewia, potem zacząJ: tłumić powsta­
nie z niebywałym okrucieństwem. 

Walka była długa i zażarta. Powstań­
cy riie posiadali regularnej armii iak . w 
roku 1830-31, a pomimo· to'trzY-inali się 
półtora roku. Powstanie w jednym 
miejscu ąumionć, gdzieindziei ·wybucha­
ło. Objęło Kongresówkę, V twe, · Ru~, 
przeszło przez Dźwinę na lnllanty, Pru­
sy Zachodnie i Galicię. Zapowiadało się 
na groźną „wojnę !udową", partie leśue . 

parnliż\)wały ruchy -armii mosldewskiej, 
udaremniały działalność zaborczej admi­
nistracji. Oznaką władztwa Tymcwso­
wego :Rządu -Narodowego była piecząt­
ka · wyclśnięta na tajnych papieradt. 
Znak ten wywierał olbrzymi' wpływ mo · 
talny i praktyczny -.y kraju. Podziemny 
rz;id polski był słm:hany przez całe poi· 
skie ~połeczeństwo. 

Powstanie wysuuęło na czoło szereg 
przywódców bohaforów jak Czacho-w-

\ 

ski, Langiewicz, Jeziou1ńs.ki, Rogiński, 

Lele~I, Bord wski, Padlewski, Bossak 
Hauke, Dołęga ' Sierakowski, Ics, Stani• 
słuv Rrzózka, · których pamięć święta 
jest dla każdego Polaka. U schyłku 
ruchu zja'\\_'.ia się wielka postać - _dykta 
tor Romuald Traugutt. 

Za· granicą, ·w łonie demokracji ·euro 
pejskiei powstanie znalazło zrozu­
mienie i poparcie. Marks i Engels w ' 'pło 
mfom1:i.-ch słowach występują w .obronie 
niepodległości polskiej. Nielegalną. o­
ganizacla rosyjska „Ziemia i Wo'lność„ 
popicr=• powstańców, zasilai:ic ich nc;e­
gi oilcerami rosyjskimi. Włoch, · płk. 
Nullo ginie ·po stronie ·powstailczej. Ulos 
zabiera .i sprawie polskiej Garibaldi. 
Zgłaszają się Francuzi.. Oc~ywiscie tył-

. ko Niemcy, a późniei Austria, występu·_ 
ją przeciw. 

Po ws "ame goreje „Biali'.' i;taz_1;1 as to„ 
sunkowali śię wrogo, potem widząc, że 
ruch zyskuje na sile, przystąpili. W rę­

kach ich znalazła się dypfomac:ja pow­
stańcza, skarb i znaczny wpływ na prze 
bieg wydarzeń. W ten sposób czynniki 
konserwatywne, ni~ mogąc zapobiec 
akcji niepodległościowej, a.- obawiając 

się, by powstanie nie przerodziło się w 
rewolucję socjalną - przejęło chytrze 
kierownictwo. Przez saootowanie uwła· 
szczenia chłopów „biali" ochłodzili za­
pał dla sprawy pÓwstania wśród ludu i 
to stało się jedną z głównych przycz .vą 

upadku ruchu, który nie przybrał cha· -
rakteru masowego i pr;zez to nie mógł 
sprnstać miazdżącei przewadze caratu„ 

J\1imo, że na czele Rządu Narodowe­
go, iaf<i się zawiązał po prz!·stąpieniu 
„białych", stał ostatnio mąż wielkiej 
miary, Romuald Traugutet - powstanie 
dogoi'YWało. 5 sierpnia 1864 'r:, na _ sto• -
kach Cytadeli Warszawskiej zawiśli li•_ 

jęty Romiiald Traugutt i cztere] - człon· 
kowie Rządu Narodowego. 

Powstanie upadło. Kosztowało ono 
naród polski wiele krwi i ofiar. Lecz 
została po powstaniach pamięć wielkie­
gu bohaterstwa, przed którym schylają 
czoło pokolenia. Z krwi przelanej, z Ma­
nifestu „czerwonych'~ zrodziły się pó­
źniejsze ruchy i programy sóciallstycz• - . ' ne. 

Ostatecznie łewica wygrała walkę o 
· Polskę. ':Volni salutujemy bohaterstwo 
powstańcó\v 1863 roku. 

Z ziemi lcrwią ocielcł~i podnosimy te­
stament „czerwonych". Hasło woluo~ci 
ojczyzny je~t naszym zawołar~em, na­
~zym ideałem, dla którego my soclaliści 
przez 50 lat ruchu · nhi szczędziliśmy 

ofiar. Myśl wyzwolenia ludu była i test 
podstawową zasadą polskiego socialjz· 
mu. Myśl tę podjęliśmy w Manifeście 
PKWN i zre~lizoWllłiśmv. G. T 
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Poniedziałek 15 stycznia 1945 roku 
zbudził mnie znienawidzonym w ciągu 
5 lat okupacii terkotem budzika. Wsta­
łem 0Giężali: i· ubieraj<Jc się, jadłem. Za 

- chwilę pod ciężkimi butami zaskrzypiał 
zmarznięty śnieg. 

Zegar kości.dny wybił siódmą~ Przy­
śpieszyłem kroku, potyk,ając Śię o nierów­
ności oślizgłego chodnika. Było późno, 
a regulamin fabryczny - bezwzględny 
i ·surowy. Za spóźnienie karano dodatko. 
wą pracą; „niepoprawnym" i „opornym" 
grożono obozell). karnym na Sikawie. Nie 
było więc nic dziwnego w~tym, ż.e chód 
mój zmieniał się dość szybko w finisz 
;,stumetrówki". Przy skoku przez ryns-;. 
tok przewróciłem s~. a :z;e m'lą jakiś 
osobńik. Widząc zielony m,undur Niem­
ca, pcci1 o~zącego s~ę z chodnika zamie-

- rzałem umknąć jak najrychlej, gdy, ku 
mojemu zdumieniu ujrzałem wyciągniętą 
·do uś.cisku rękę.„ Był to SS-owiec, miesz- . 
kający w tym samym, co i ia domu. Od 
kilku m1es1ęcy przebywał· na fi:oncie 
wschodnim i nie spodziewałem się ujrzeć 
go w Łodzi Nie mniejszą ·nespqdaianką 
była dlą mni.e wykrzywiona w. życzliwym 
uśmiechu twarz: 

- Dzień dobry. Co słychać u pana? 
Czy moja żona l dzieci są jeszcze w do-
mu? · 
· - Tak - odparłem zdziw~ony - jesz­

cze są. A co dobrego u pana? Machnął 
ręką i str=cpując z ubrania resztki śni!!gu, 
powiedział niediętnie': 

· - Ach, szkoda gadać„. Dowidzehia. 
Drobne to zdarzenie zadziwiło mnie. 

Jeszcze przed. kilku miesią~ami na powita­
nie odpowiadał najwyżej niedbałym ru­
chem głowy. Czemu przypisać tę grzecz­
ność, pod 'którą zdawała kryć się ;_ uni­
żoność? I co ma oznaczać to: czy jeszcze 
są w domu? W fabryce czekały mnie 
dalsze .niespodzianki. Fabrykant - ku­
Jawy, złośliwy szwab, czatuiący zwykle 
na spóźnionych, nie odwrócił głowy na-_ 
wet na moje ,,dzień dobry". Jeszcze 
chwila ~ i wpadam w rytmiczny, meta­
lowy łoskot maszyn. 

-:- Czy wiecie już o nowym rozporzą­
dzeniu starego? - zapytał mnie Drozd, " 
jeden z kolegów pracy. 

- Nie. Cóż ten szwab nowego wy­
myślił? 

-:- Od dziś pracujemy siedem godzin 
'dziennie. 

- Po siedem godzin dziennie„.? -
';\'.yjąkałem - ależ to niemożliwe l Mamy 
tyle zamówień.„ maszyny idą . na dwie 
zmiany„. . 

Nowina ohzała się jednak prawdziwą. 
Tuż w czasie obiadu, majster ozna·imił . 
nam, że ż powodu trudności techl'licznych 
w elektrowni łódzkiei, zakłady przemy­
słowe skracaią czas pracy. 

z·dala od czujnego oka „vorarbeiterów" , 
zbierały się grupki robotników, rozma­
wiając półgłosem. Po ·pięciu latach 12-o 
goclzinnej pracy - po szeregu zarządzeń, 
wytłaczających ostatnią kroplę potu -
było ono istotnie niezwykłe, wprost nie-

. wiarygodne. -
"'."'" Mówię wam, że to wszystko lipa ~ 

szeptał ktoś. - Trudności techniczne? 
Bujda! Rozbierają i wywożą maszyny, 
tak jak to robią u Johna, Millera i w tylu 
innych firmach. A te kufry, co je stary 
'bez przerwy do Reichu wysyła, to nic? 
Szwaby wieją„. 

- Rosjanie są już podobno w Łowiczu 
- mówił dru.gi. · 

- No i co - triumfował - miałem 
rację? ' -

Nie· odpowiedziafot~. Serce zaciążyło 
mi w piersi, a przed oczyma ktoś szybko 
przewijał kolorową taśmę:, pięć lat, spę­
dzonych w tei odrapanej sali - łoskot 
maszyn Ji kalecz<;1G-y mózg, jednostajny 
huk hiiącego w kuźni' młota - męka obo­
lałych mięśni I odpocz.yne_k w cuchnącym 

. ustępie - głód, nędza i obawa 0
1 
najbliż­

szych - p'onury lek przed czymś nie. 
znanym i nużące oczekiwanie na zagubio­
ną w świecie wolność - wszystko 'ni­
knęło w czerwieni wypływającego z za 
białej ściany napisu: „ROSJANIE SĄ 
W ŁOWJCZU„." 

- Cholera - iasna - zas1:czekal roz­
loszczony głos maji;fra - znowu stoją. 
Robił 17. godzin - st~ją. Robią 10 go. 
dzin - stoją, a kiedy siedem - też stoją. 
Jewz.cze Sikawa istniejef }~zda do roboty I 

Uderzyłem młotkiem w kąw.ałek po-
krzywionej blachy. _ 

Wieczorem wyruszyłem na mias.to. Łódź 
dygotoła w nerwowym ocz.ekiwaniu i nie­
pewności. Kat.dy spotkany znajomy miał 
coś do powiedzenia i każdemu cęś się 
mówiło: że Rosjanie są ·w Tomaszowie, 
że podchodzą pod Piotrków, że byli już 
w Głownie.„ W powodzi wiadomości 
trudno było dociec, co prawdą jest, a co 
plotką jedynie. Niemcy midi rzekomo 
podminować całe miasto -- to znów za­
mierzali wyciąć w pieli wsz:yśtkicl~ Pola. 
ków. Nadzieja łączyła się z lękiem, 
trwożne wyczekiwanie - z rodością. 

Wtorek upłynął podobnie, z tą. tylko 
różnicą, iż. ucieczka _wroga stała się 

jawną. Tuż i mieiscowi Niemcy mówifi 
o niej g1o$no. Szosą brzezińską, od Wi. 
dzewa i od Pabianic wjeżdżały w miasto 
długie kolumny wozów, aut wojskowych, 
czołgów - obdarci, wymizerowani.Niem­
cy szli kompaniami, w grupach lub po­
jedynczo, a z nimi wlekli się obładowani 
tobolami „volksdeutsche" .;,· G. G. 
Dniem i nocą nieprzerwany strumień po. 
jazdqw i ludzi płynął przez miasto w kie­
runku Konstantynowa. Wkrótce rozsze­
rzyła się wieść, że Rosjanie otaczają 
Łódź szerokim kołem i jedynie droga na 
Konstantynów jest w rękach Niemców. 

Miasto za~howywało nadal pozory spo­
koju. Jeszcze nad nim wisiał krwawy 
•cień swastyki. Sklepy były czynne, w fa­
brykach pracowano; jednak część została 
już unieruchomiona. U nas, w fabr)'ce, nie 
pracował właściwie nikt. Zbierano się w 

iAP *®Hi*' Eł 

~ W chwili 'obecnej produkcja roczna pt. „Mężczyźni w jej życiu':. Partnerką 
Hollywoodu wynosi 400 filmów pełno- artysty była Loretta Young. Był to 
metrażowych. Daje się zauwaiyć przy ostatni film Veidta, \Vkrótcc po nakrę­
tym znaczny wzrost produk~ji filmów ccniu obrazu artysta zmarł w Hollywood. 
kolorowych. W ciągu plerwśz.ego półro. Marlena Dietrich i Jean Gabin ukażą 
cza rb. nakręcono już 31 filmów barw- się razem w fil::nie pt. „Ostatnie rendez 
nych. vous" Marcela Carne. 
Amerykańska artystka filmowa Lillia11a Jedna z angielskiej wytwórni fnmo-

Gish, niewidziana na ekranach od wielu wych przystępuje do realizacji przeróbki 
1 Jat, gra obecnie w nowym film.ie reżyserii· · filmowej pt. .,Quo Vadif. ?'' Sicnkiewi.cza. 
King Vidcira (Wytwórnia United Artist) Film będzie nakręc~ny w Rzymie. 
pt. „Pojedynek na słeńcu". Jednym z jej Wielu niemieckich techników filmo­
partnerów jest weteran filmu amerykań- wych otrzymało ostatnio eng;igement do 
skiego Lionel Barrymore. Wykonanie te- Hollywood. Spowodowało to bardzo 
go filrr.u miało kosztować 4 miliony do- / energiczny protest organizacji filmowców, 
larów. . którzy ostro wystąpili przeciwko zatru. 

Niedawno odbyła sii; w Paryiu pre- dnianiu fachowców .-iiemieckich w wy. 
Po kątach, . miera ostatniego filmu, Konrada Veidta twórniach amerykańskich. 

' ._,___ 
W fabryce ws~zął sie r~h. 
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grupy,. omaw1aią.c wydarzenia. Nawet 
widok znienawidzonego majstra nie wy. 
wieraf już wrażenia. On sam - dziwnie 
spokoi·niał i stał się ni"ezwykle uprzejmy. 

\v'icczorem nalot samclotów sowieckich 
i pierwsze w Łodzi, tegq rodzaju, bombar­
dowanie. Dochodziłem wła~aie ~o skrzy­
~mvania ulic Piotrkowskiej i- .A.ndrzeja, 
gdy po\vieirzem targnęły detonacje. W 
pa;;ę sekund później nad Ciemną ulicą za­
wisł ośl~piający blask. Zajęczały spa~ 
zmatycw.ie sy<eny. Alarm. 

· Dwa tramwaj~ skręciły gwałtownie w 
ulicę Przejazd i stanęły. Pasażerowie Wy­
skakiwali \V popłochu, przewracając się 

na śniegu. Dookoła, we wszystkich kie­
rl!nkaćh biegli przerażeni przechodnie. 
Ktoś chwycił mnie za .ramię i wciągnął 

we wnękę sklepowych drzwi. Była to 
jedna z mych znajomych, bLac!_a i wystra. 
szona. 

- Ni'.ech pan się schowa! Przecze-· 
kamy„. 

- Tu'!' Na skrzyżowaniu centralnych 
ulic? \Vystarczy iedna Óomba, a przy­
walą nas narożne kamienice. Biegniemy 
do parku Sienkiewicza I 

W połowie drogi przypomniałem sobię 
coś - matka 1 Została sama w c1omu, 
chora i bezradna„. Na szczęście mieszka­
łem tuż przy parku S'!enkiewicza.' 

Czarne , przed dwoma minutami niebo 
zmieniło się w żóltawo-złocis·tą tarczę; 

obłoki - w przejrzyste plamy bialei gazy. 
Między .nimi koiysdy sie na spadochro­
nach rakiety, rozlewaj'!c ostry, potęgujący 
się w tiłamku sekundy, blask. Nigdy, 
w najbardziej słoneczne południe, nie wi­
działem tak cudownie i groźnie zarazem 
prześwietlonego nieba. A blask rósł, pa­
lił się na murach kamienic, kłur oczy 
biało-żół'tym połyskiem . śniegu. Martwą 

ciszę powietrza pruł zło~rogi warkot nie­
'"idzialnych bombowców.„ Dlaczego jesz­
cze nie bombardują? Wybuchy zastąpiły 
odpowiedż. 

Brama. Podwórze. Schody. Piwnice, 
'Zatłoczone -lttdżmi. Są wszyscy - 01c1ec, 
bracia, matka. Uirzalem coś jak uśmiech 
na jei przerażonei twarzy. 

Piwnice i łączący je korytarz - zapcha­
ne. Kobiety są niemniej wystraszone od 
rozFrzyczanych d;;ieci. Obłąkani ze stra­
chu Niemcy cisną się między bardziej 
opanowanych Polaków. Dla nas - nalot 
ten zbliżał chwilę wyzwolenia. Dla nich 
niósł tylko zagładę. 

W pewnej ch,•iili dom zakołysał się. 
Huk eksplozji zmieszał się z wrzaskiem 
tłumu. Silny podmuch powietrza wtar­
~mąl do korytarza i wyrwał ramy okienne. 
~'a r-;lowy posypai się tynk. O bruk pod­
w(,r::a dzwoniły lecące z wyższych pięter 
szyby. Na szczęście skC»'tczyło się tylko 
na str;achtt. 

Ekśplozje stawą.ly się rzadsze, w końeu 
uc'chły. Wyszedłem z piwnicy. Okazało 

się że w ogród. położony tuż za naszym 
domem, l•.r:idfa homba. Rozerwała drew­
ni;i'1'1 s~opę i v·ybifa głęboki lej w ziemi. 
O 20 metrów od domu.„ 

Pl, ĘKNY OZl.EN 
Przeorały stopy żołnierskie 
ojcowizny niemały szmat, 
śmierć zasiała i wdowie ręce 
brały ran rozpryskany kwiat. 

Jaką pieśnią smutek utulić, 
jakim, ciepłem obetrzeć łzy, 
kiedy jeszcze z d,ymiących ulic 
parzy gardło gorący krzyki? 

Wyjdź o świcie w dal na 'rozłogi 
żłobieniami armatnich k,ół • 
i stań chwilę u bratnich mogił 
spływających posoh ziół. 

Je'szcze rola p~yta bólem ' 
jak brózdami matczyna twarz 
a iuż marzysz, że dnie iak ule 
stoją zło~e i szumi gwar. 

Tętnią lirogi., sply_wa.ią stalki, 
śpiewem ptaków gra młotów stnk. ' 
Zastawiona zjemia dosfatkiem 
i kwiafumi jak wielki stó}. 

Małe dzieci idą do szkoły. 
Biegną. k,onie, turkocze wóz. 
I od rzeki jaśnieie połysk 
jakbyś kosę do mor.za niósł. 

Rozmiatając obłoczną strzechę 

czarne buty spławiają żar, 
a w przędzalniach ze srebrnym śmlechem 
len się spotkał i w nitkach zwa~ł. 

Tchnie żywica w upalny!ll trudzie 
las sosnowy iak potem pierś. 
I jest radość, gdzie tylko pójdziesz, 
I swobodnie oddychasz wszerz. 

Idziesz krajem i patrzysz, patrzysz, 
jakbyś piękny oglądał dom. 
A iuż ręce złożywszy n.akrzyż . 
.spływa anioł ku cicllym snom. 

I dzień gaśpie w poblashch zorzy. 
Słońce głowę poc.hyla w dół, 

jakby żołnierz, któi:y położył 
k.rwawą skroń u rodzhmych pól. 
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Swiatta rakiet pogasły. W przerażoną 

czerń nieba blly teraz: słupy czerwonego 
światła ...::. to płonęły zbombardowane 
domy. 
Środa przyniosla naloty poj~ynczych 

samolotów sowieckich. Wi~kszość dnia 
spędziliśmy w schronie. Miasto przytło­
czył lęk i groza przeżytego, dla wielu -
po raz pierwszy w życiu - tego rodzaju 
_nalotu. Wyczekiwanie usiadło 'na wska­
zówkach zegaru. Zdawało się, że mózgi 
ludzkie zatruł czad, unoszący się z pogo­
rzelisk. Ktoś przyniósł wieść, że w przy­
walonych gruzami schronach ·są zasypani · 
żywcem. Kobiety płakały. 

W nocy rozkaz ewakuacji wszystkich 
cywilnych Niemców. Polakom zabronio-. 
no wychodz-i.ć z mieszkali. Kto wie, co 
uczynią z nami Może będą mordować? 
Czekaliśmy całą noc, ubrani, wsłuchując 
się w zgiełk, jaki dolatywał z ciemnych 
ulic, N;:t śtole leżały siekiery - na wszel­
ki wypadek. Jeśli umrzeć - to choćby 
z siekierą w ręku. 

Czwartek poraził .nas okropną wieścią 
o spaleniu więźniów w Radogoszczu. 
Choć przyzwyczajeni do bestialstwa 
Nie_mców, nie spodziewaliśmy się jednak 
tak potwornei zbrodni. Pomimo zakazu, 
śmielsi kręcili się na ulicach, w oczeki­
waniu na weiście Rosjan. Żandarmi znikli 
bez śladu, spotykano jedynie pojedyńcze 
grupy maruderów. Po południu roz­
poczęła się gwałtowna strzelanina. Głu­

che wybuchy pociskó.w armatnich mie­
szały się -z seriami RKM-ów. Chwilami 

powstawał jednostajny, zachłystający się 

w pośpiech!.! grzmot. To Rosjanie brąali 
ostatni opór Niemców. 

Tak minęła noc - noc wyczekiwania, 
lęku, nadziej i płaczu przerażonych dzie, 
ci. l;Iuk- wystrzałów i histeryczne szepty 
kobiet tłukly się pod c~aszką. świado­
moś.ć, że to - już - ginęła w' okrutnie 
powolnym obrocie wskazówek zegaru. 
Oczekiwanie rozciągało się w nieskol1czo­
nosc„. Cóż więcej można powicd:d.eć o 
tej ostatniej nocy niewoli? Chyba te, i:e 
skończyła się„. 

Rano - ucichło. Sąsiedzi wychodzili 
na ulicę, lecz rychło wracali, iiie przyno­
sząc żadnych pewnych wiadomości. 
Chciałem wyjść również - błagalny 

wzrok- matki zatrzymał. mnie w domu. 
Rzuciłem się na łóżko, w ubraniu, zmę­
czony bezsennością i przeżyciami ostat­
nich dni. Około południa obudził mnie 
!;>rat. 

Chodź no prędko ~ ulicę. Zaha-
czysz coś ciekawego. · 

- Daj spokój. Spać mi się chce„, 
- Ale chodź .~am dla ciebie niesoo-

dziankę. Wielką niespodziankę. Wy­
szedłem rozespany, ziewając. Przed bra­
mami domów stały gromadki rnies:: 1«l1l­

ców i coś pokrzykiwały. Przepc!,a!em 
się na br-zeg chodnika. 

Od strony ulicy KilińGki.ego s:-.edł mały 
żołnierz rosyjski, prow<!dż~c jeń:ca -
olbrzymiego dr?.ha. Kilku cywii"-· ·. z 
rewolwerami, s:.ło środkiem je.,.tlni N a 
ręk;:iwach ujrzd~·m c:.envo,.,e opaski'. 
Ujrzałem - WOLNOSć. . 
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Stanisław/ Staszic - pion.ier-myśli radykalnej. w Polsce 
w 120 rocz~i-cę urodzin -

Stanisław Staszic - (tiroihz<>ny 
w. początkach listopada 1755 r. -

. -emarł 20 stycznia 1826 r. w Warsza­
_wie). 

W czasach przełomu, w ą.kresie 
drugiej połowy 18'-go i początków 
19-go wieku, kiedy upadała Polska 
szla<:hecka i rod·ziła się nowoczesna 
ł1wiadomość ·narodowa, był Staszic 
ilajpiękniejszym symbolem nłeugię-­
tej polskości. On to wygłosił obowią­
zujące w czasach niewoli hasło: „paść 
może i naród wielki, zniszczeć nie 
może, tylko nikczemny". 
Własnym )mponującym _ trudem 

zyciowym świackzył Staszic o żywo-_ 
tności narodu. Syn- mieszczańskiej 
rodziny, sam doświadczył niespra­
iWiedliwości społecznej. Obdarzony 
niepospolitymi zdohi.ościami, z tru­
dem przerąbywał się wśród przeci­
;wieństw, jakie stworzył dla tak zw~ 
nych „warstw niższ.yeh", egoizm kla­
sy sz.lacheck~ej. Syn rodziców zna­
nych z cnoty i uczciwości - piSał 
Staszic w autobiografii--,-odepchnię­
ty byłem z urzędu, od ziemi, · od 
:wszelkiej sposobności służenia kra-
1.P.wi memu; niesprawiedliwość ta 
boleśnie serce moje zraniła, Szuka­
łem źródła tego pokrzywdzenia, te­
go zboczenia społeczeństwa z drogi 
ogólnego szczęścia". 

Z tych poszukiwań wyrosły dzieła · 
społeczno - pÓlityczne- Staszica -
„Uwagi nad życiem Jana Zamoy­
skiego" - i „P.rzestrogi dla Polski". 
Mądre zrozumienie potrzeb społecz­
nych zespala się tu z. głęboką wra­
zli-wośc!ą pisarza. Do wyżyn najszla­
chetniejszego patosu dochodzi Sta­
szic, gdy p;rzedstawia nędzę chłopa, 
„Widzę miliony stworzeń, - z któ­

rych jedne w pół nago chodzą, dru­
gie skórą. albo ostrą siermięgą okry­
te, wszystko wyschłe, znędzniałe„. 
D-Obrzy Polacy! Oto roz~osz tej czę­
'ści ludzi, od której los naśzej Rze­
czypospolitej zawisł! Oto czfowiek, 
który nas zywi! Oto stan rolnika w 

. Pols-.Gcze!... ':t\l, kiedy sobie pomy­
slę. żęm Polakiem, wstyd mię dalej 
J11ÓW-ić, kiedy sobie przypomnę, żem 
człowiekiem, porywa mnie rozpacz 
i zgrozaL." ' 

Staszyc był synem epoki Oświe- _ 
cenia, wierzył mocno w twórcze si­
ły -umysłu ludzkiego, walczył z ciem­
notą i zac-0faniem, chłostał tych, któ­
rzy ._,.,nie ,umiejąc myśleć, lękają się, 
gdy drudzy myślą". Wy_święcony w 
młodości na księdza. straeił później 
wiarę i stał się surowym krytykiem 
K_ościoła katolickiego. Ow.Ó.Cem prze.­
myśleń filozoficznych, · nau]s-0wych i 
społecznych Staszica jest ·wielki po­
emat pt. „Ród ludzki". 'Wierzył Sta-
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. szic, że umysł ludzki, wyzbyty z 
przesądów i lęków, ~trafi zbudo­
wać lepszą przyszłość dla świata. 
Ten entuzjazm -czyni g? bliskim na­
szej epoce. 

Podziw budzi wszechstronność _ za­
interesowań i osiągnięć - staszi<:a. 
Wielki pisarz polityczny był jedno­
cześnie przyrodniliiem, uczniem słyn· 
neg-0 francuskiego uczonego, Buffo· 
na, którego dzieło „Epoki natury_" 
przetłuma<:zLYł na język polski. Twć'.>r­
ca polskiej _socjologii- był jedn<>cze­
śnie pierwszym uczonym: geologiem 
polskim, jako autor dzieła pt. „O zie­
miorodzhvie Kari>atów ·i innych gór 
i równin Polski". Długoletni kierow­
hik pierwszego Towarzystwa Przy­
jaclół Nauk, wybudował dla tego 
Towarzystwa piękny gmach w War­
szawie (,,Pałac Staszica"). Tworząc 
słynną „fundację - hrubieszowską'•, 
obdarzając h!opów ziemją · na włas­
ność, o!ldając cały dorobek swego 
życia sf>ole<:zeństwu, zadokt.tmento­
wał St.as.zie czynem- swoje demokra· 
tyczme poglądy. U podstaw jego ró- . 
żnor.odnej pracy twórczej leży głębo­
ka wrażliwość społeczna, wiara w 
postęp, odwaga myślenia, entuzjazm 

dla. badawczej siły umysłu ludzkie­
.gl). PolSka współczesna widzi w nim . 
jedną ~ najp.iękniejszych postaci na­
szej przeszłości. „Sumieniem PoJski" 
nazywano go, a Aleksander Święto­
chowski' oddał mu hołd w następują­
cych słowa<:h: 
· „Ten kapłan, szerzący religię oby­
w~telstwa i patriotyzmu, uczący ('nót­
publicznych nie- z ambony, ale ze 
swych ks!ążek, które _są jakby pło­
miennyini kazaniami; ten wysoki 
urzędnik, używający władzy i wpły­
wów wyłącznie na podnoszehie do• 
brąbyl:u ·i oświaty narodu; ·ten wła­
ściciel wielkich dóbr, rozdający- je 
swoim poddanym; ten bogacz, uc~~sz­
czający na najitańszę,. miejsce do tea-­
tru, mieszkający w ubogich ·pokoi­
kach i od·ziany tak nędzni~, - że. str,a- -
żnik komory pobił „radcę stanu", .w 
przekonaniu, iż złapał w niedozwo­
lonym miejscu włóczęgę; ten zacny 
człowiek, gorący patriota, wielki fi­
lozof, spoczywający w śnie wiecz- · 
nym p0d skromnym pomnikiem przy 
kościele na Bielanach ~-- jest -' W na­
szych dziejach postacią posągową, 

cli.odaż dotąd bez posągu". 
J, z . .r. 

Nauka • 
l wynalazki 

CO TO .TEST „SAMOCHÓD ATO­
MOWY"? 

Niejaki dr Wilson w Londynie za­
&-tosował siłę atomową do napędu 'sa­
mochodowego, samochód atomowqJ 
Jednakże jak dotąd nie udało się 
praktyczności tego wynalazku skon­
trolować. Naturalnie wynalazcę za­
prosiono do Londynu. Doktór przy­
niósł ze sobą plany i ob}aŚnił, że 
przerobił swój normalny samochód 
9-konny Singer z napędu be.nzyno­
weg<> na napęd za pomocą specjalnej 
mieszanki, w skład której wchodzi 

- ciężka woda, urari i jeszcze ]e,de~ 
chemiczny śrndel:. którego narazie 
nie 1,ljawnil._ Wils-011 opa:n:tentował 
swój wynalaz-ek, który zresztą przed­
stawił na ,początku . we>jny rządowi, 

a później marszałkowi lotnictwa 
Harrisowi, spotykając się z odmowną 
odpowiedzią. W międzyczasie _do 
Wilsona - zwróc.ili się agenci pewnego 
mocarstwa z propo.zycją odstąpienia 
wynalazku na jakich chce warun- · 
kach, na co doktór nie zgodził się. 

Przedstawidel rządu, "mi~o scep-
. tycyzmu ucwnych wyznaczył dokto­

rowi dzień, w którym miał się odbyć 
pokaz atomovveg_-0 samochq-du. ·Gdy 
minister zjawił się w We~tminsterze,,. 
oczekiwał go tam już wzburz.ony 

d·októr, który oświadczył, że samo­
chód jego został p1 zez nieznanych 
sprawców poważnie uszkodzony w. 
czasie postoju przed biurem na Re­
gent Street, na dowód czego przed-

· stawił połamane części motoru. Wił-­
son wprost oświadczył, że p-0dejrze­
wa o sabotaż te koła, którym spe­
cjalnie zależy, by nie skonstruowano -
samochodu atomowego, ze względu 
na całkowity przewrót w przemyśle 
samochądowym i zbrojeniowym. 

Sprawa nabrała zrozumiałego roz­
- gł-Osu. Wynalazca zobowiązał się do· 
zaprezento~ania nowego atomoweg-G 
samochodu w ciągu 1'!1iesiąca . 

SKARBY LECZNICTWA 
NA SYBERII 

Wiadomości o leczniczych właści­
wościach _wielu roślin, T<>snących na 
Syberii, były znane i stosowane do­
tychczas p-rzez miejscowy-eh znachO-: 
rów. -, 

Od pewnego czasu uczeni i lekarze 
Związku Radzieckiego poświęcili się 
poszukiwaniom i badaniom tych ro.­
ślin. 

Bardzo -duża bowiem, Hość roślin 
syberyjsJdćh :lavviera w _swych kwY.­
tach, liściach i korzeniach nad­
zwyczajne leki. 

\ 



Spotkani0r po wofnie 
. . . 

p r ez iezien~ -a i bi wr. ~do. p·o1s·k~ 
nOd bardzo dawna myślałem kategQriami le-wic.Qwymi" mówi Leon Pasternak 

Zdawałoby się, że wyw!ad rzecz pi_erwszej w kraju lewicowej kolo­
łatwa: ot, przychodzi się i prosi, aby n.ii, gdzie pod pczorem wywczasów 
rozmówca zechciał nam o sobie opo- robiło się mccną -robotę polityćzną , i. 
:wiedzieć - a okazuje się, że jest to społeczną. Odtąd defenzywa miała 
sprawa nieraz wręcz trudna. Na mnie stale na oku i na„. wątrobie. 
przykład z Leonem Pasternakiem. - Trzeba przyznać ,- dodaje poeta z 
Przyrzekł, że owszem, że chętnie, a oclcienięm ironii - że robili có mogli. 
gdy do tego przysźło, nie-chce mówić. Wysiedziałem się po polŚkich więzie-

-- Ale dlaczego? niach i obozach _pełne czflery i pół 
- Bo nie cierpię gadailia o sobi_ę. roku. Ta Bereza! - kręci głową. --:-

Jakżeż tu o sobie mówić! Że zrobiłem Ale nie lubię patosu ani łzawych wy- · 
to czy ta_mto, a nie zrobiłem tego czy nurzeń. Wystarczy, że o Berezie na­
tamtego? Może mam z siebie bohate- pisałem szh.i.kę, która miała być gra-: 
ra wyczyniać? Robiło się co trzeba na we Lwowie. Niestety, zmarnował 
i już. Tylko, że tego było dużo.· się i oryginał i jego kopie. 
Zresztą z meg-0 życia starczyłoby tre­
ści -na parę 'książek. Bujne miałem~ 
życie, bardzo bujne! _Teraz nie mai:n 
już werwy. 

Patrzę na jego żywe ruchy i nie­
zwykle· wyrazistą 'twarz. Każde 
wrażenie odbija się na niej blyska­
wicznie, a orzechowe oczy co chwila 
zmienia.tą wyraz: śmieją się, poważ­
nieją. bacznie słuchają lub powlekają 
się Iekkim smętkiem. Ale to miją 

szybko. Za chwilę. w toku opo~\'iada­
nia, Pasternak zrywa się,· gestykulu­
je, chwyta za słowa. Aha, my­
ślę, właśnie tak wygląda człowiek 

„bez werwy"! Przecież to "niewy­
czerpana krynica żywotu.ości! 

. ..-;... 
::~ 

:?-

· Leon Pasternak 

jednym słowem cholernie pracowa­
fem! W 1941 zaproponowano mi za­
pisanie się do armii polskiej. Ja -
do Andersa.?! Oamówiłem katego-
ryczn~. Ale w 1943 zaciągnąłem się 
do I Clywizji im.· Kościuszki i --odby­
Jem cały ten. legendarny . szla_k od 
Oki do Wisły. Brał.em udział w bit- ' 
wach na samym froncie, a przede 
wszystkim pod Lenino. I tak szedłem 
do Polski, d-o domu. Po przyjściu na 
nasze tereny odkomenderowano mnie 
do resortu SŻtuki i Kultury przy 
P. K. W. N.' ie w Lublinie. Redago­
wałem tam też pismo satyryczne pod 
nazwą .,Stańczyk". 

- A w wojsku? 
- Stworzyłem teatr i sam pisywa-

łem d·o niego scenariusze. Tp był za.­
czątek dzisieiszcgo Teatru Wojska 
Polskiego, 

Poeta milknie i zamyśla s_ię: wida~, 
ze przeżywa wspomnienia. 

- ft teraz? 
- Redaguje „Szpilki". I piszę 

wiersze. Ale właściwie - ożywia się 

nagle - właściwie nie j.eszcze dotąd 
naprą.wdę w. życiu. nie napisałem. 
w każdym razie nie to, co chciałbym 
i_ co -, jeżeli zbiorę się wewnęt;rznie· 

- napiszę za parę lat .. Mam teraz 
· inny stosunek do życia, inne. kon­
cepeje poetyckie, trzecie życie. 

__,_ Jak to? 

·Nareszcie doprowadzam rozmowę 
do momentu, gdy \v roku d931 poeta 
przyjechał ze Lwowa do Warszawy. 

- Rodzina moja była w biedzie. 
- A jak to było z Ruchomym Kar~ 

nym 0$rodkiem Pracy? 

- Nic nie było. Prokur-atar o­
świadczył mi tylko; że już. siąd nie 
wyjdę, bo postarają się mnie naresz­
cie wykm'iczyć. Co prawda nie wiele 
do tego bra.kowało. Wyratowała mnie 
wojna. Widziałem łak straż uciekała, 
widziałem. jak ' się z nią rozprawiano. 
Wynędzniały, w strzępach odzienia 
uciekałem nl't' wsGhód, aż wylądawa­
łem we Lwowie. Pracowałem tu du­
żo i ciężko, a przy tym iisilnie pisa­
łem. Wydałem wtedy Wiersze Wy­
brane- i napisałem ową .s.ztukę „Be­
reza". W 1941 r. uciekłem ze Lwowa 
na wschód. Los hosił mnie po nie­
zmierzonych rosyjskich . przestrze­
niach. I M-0skwa, i Kazań, i Kujby­
szew i szereg innych miast, a wszyst­
ko w Polskim-·Radio, dla k.tórego n~­
pisałem wówczas trzysta kilkadziesiąt 

- No tak, -'- wylicza na palcach­
' pLerw.sze od roku 1939, drugie - d<> 

wyzwolenia, trzecie - teraz. Nie je­
stem jednak jeszcze wewnętrznie ·u-

·, stabilizowany. Przecież wszystko .\io­
oko1a iest płynne, nabiera dopiero 
form i krzepnie. ·Wiem, że płyniemy 
ną razie w fali przejściowej, ale 
wiem też, że demokracja zwyciężyła, 
i że prawa człÓwieka pracy będą je­
dyną prawdą i sprawdzia.p.em spo­
łecznym. Tak być musiało i: dlatego 
przyszfo. Chciałbym już oglądać na 
własne oczy pr-odukt naszych- wysił­
ków i wieloletnich zmaga...Ti.. Cóż ~ 
nie mam werwy! Co co? iuż ,koniec­
wywiadu? - p.yta widząc, że z;bieram 
się do· odejścia. - W takim razie do­
widzenia. Całuję rączki ~ dodaje 
swym śpiewnym Iwówskirri akcen­
tem; twarz rozjaśnia mu się przekor­
nym uśmiechem, a w oczach mi-

Chcąc jej ulżyć i stanąć na własnych 
nogach przyjechałem do Warszawy. 
Chciałem studiować :filologię, · więc 
zapisałem się na uniwersytet, ale 
skończyło się tylko na mieszkaniu w 
Domu .Akademickim. Z czegóż miał­
bym żyć? Zostałem bileterem w ki­
nie. Od przyjazdu nawiązałem bli- . 
skie kontakty · z warszawską lewicą, 
a teraz, pracując w-kinie, miałem u­
łatwione zadanie: byłem jednym z 
organizatorów powszechnegq .>trajku 
kinematograficznego. Pisywałem już 
we Lwowie, ale na dobre zacząłem 
pracować w Warszawie. A przy tym 
ileż redagowałem pism! Jednodniów,.. 
ki, tygodniki, dwutygodniki, · mnó­
stwo innych, a wśród nich słynny 
„Lewar", w któ.ryn;i też współ{>raco­
wał G. Tim0fiejew. Od bardzo daw­
na myślałem kategoł'iami lewicowy­
mi, a przecież świat wokoło był pra-

-wicowy, więc cóż dobrego mogło z 
tego wyniknąć? Po raz pierwszy za­
aresztowano mnie w 1932 r. To była 
słiiwna ,,SĘJrawa z · Rafajłowej", 

1 
piosenek i satyr antyhitlerowskich i 
sam je nieraz przed mikrofonem • 
śpiewałem. Pisyv.lałem artykuły poli­
tyczne, wydawałem tomik pt. ;,Słowa 
z daleka" i „Piosenki żólnierskie·· no, 

gają skry wesołości. 
Więc taki j€st ten L~n Pasternak, 

poeta-żołnierz, bojownik o prawa 
człowieka pracy, człowiek „bez krzty 
werwy"! . Z. P. 
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Nigd],* juf więcei wojny 
Wojny są rzekomo zjawiskiem tak 

normalnym, jak wschód i zachód słońca. 
y./szyscy zgodzili się dawno z tym żja" 

wiskiem, godzą się obecnie i prawdo­
pod.opnie - będą się godzić. A hiśtoria w· 
chronologicznym porządjrn będzie noto­
wać sukcesy i ··nazwiska, a statystyka 

.• straty. Tak było od „pnczątku świata"·i 
t? jest praktykowa-ne w ciągu istnienia 

_wszystkich na.rodów i państw. Wiek pa­
ry i. elektryczności przyniósi klasyczny 
rozkwit wszystkich broni slużących do 
obmny i napaści. Wra12 z rozwojem te­
chniki doskonaliły się śmiercionośne na­
rzędzia. Geniusz ludzki służył idei maso­
wego mordu. 

Skończyła się wojna. 

Zdeptane, zmiiżdżone, spomewier.ine 
życie zaczyna oddychać. Pada jeszcze 
jedno postanowienie, jedna jeszcze zde­
waluowana przysięga: „Nigdy więcej 

wojny''.! Wyl'ażą resztki ocalałych tych, · 
kt~rzy wojny nigdy nie chcieli, a w 
ktorych ona spelniając swój „święty" 

cel uderzyła najdotkliwiej. Oglądając się 
: tr:wog~ .:i niedowierzaniem spostrzegają 
ze Jest ich mało. Niesamowicie malo 
Zaczynają się s~ukać oszaleli z bólu i 
rozpaczy·. Ojcowie nie znajdują dzieci 
dzieci nie znajdują rodzicc>w, matki sy. 
r.ó~, żony mężów. I 11iJ,t z !ych uit.­
szczęśHwych nie może uświadomi.'. wbie 
takiej prostej i zwyklej rzeczy: Zabrała 

· ich wojna, zgładził ich ów geniusz 
lu.dzki, zadała im śmierć technika i po­
stęp, wprzągnięfa w służbę nienawiści i 
zbrodni. Taki użytek zrobmno z wielkich 
odkryć i wynalazków. · 

~ Wojna wytępiła mniej kobiet niż 
mężczyzn. Były w tym szczęśliwym po­
łożeniu, że nie wszędzie i nie wszystkie 
zdo!ano \'\'.tłoczyć w mundur dać ka:rabin 
w r~ę i kazać zabijać. W związku z 
tym powstaje pytanie, czy kobiety w 
dalszyrp ciągu bezwolnie i milcząco pod­
d~wać się będą sile wypadków i przy­
zwyczajeft istniejących prawem zwycza­
jów i obyczajów. Czy w dalszym ciągu 
każą milczeć uczuciom rozrrwającym 

ich piers~ czy w dalszym ciągu w chwili 
kiedy wyrasta w związku ze stratami ~ · 
materiale ludzkim problem ,,produkcji" 
tego materiału nie zabiorą głosu jako 
cżynJJik decydujący w tych sprawach? 
Czy pozwolą„ żeby przy~ięga:_ Nigd~ już 
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wojny, by~a jedynym z wielu frazesów 
powojennych? - Zo~ia Tarnowska 

Kobiety w walce o wolnośt 
i demokrację · 

TOW. MARIA COBLOWA. 
W związku z pięrwszą rocznicą wy­

zvyolen'a Łodzi, należałoby wspomnieć · 
tych, których wkład w walkę o wyzwo­
lenie był nie !nały i którym ,nie danem 
było wolności ·tej doczl!kać. 

Maria Coblowa -- życiem swoim i 
walką ściśle związana była z ruchem ro­
botniczym i Polską Partią Socjalistyczną. 

W roku 1907, jako 17-to letnia wów­
czas dziewczyna, aresztowana za udział 
w akcjach strajkowych i kolportaż niele· 
palnych pism socjalistycznych, zesłana 
została na Sybir. Powróciła !jo Łodzi w 
1911 r. chora, o j~dnym tylk~ płucu. 

W tragicznym okresie . okupacji nie­
mieckiej, niestrudzona bojowniczka o 
wolność po raz wtóry zeszła w podzie­
mia. Znów w zakonspirowanej komórce 
PPS, kolportu'e prasę nielegalną. Arei1z­
towana 3 września 1941, razem z mężem 
swoim Hieronimem Coblem, również zna· 
nym działaczem socjalistycznym, zmar­
łym podczas śledzt)Va w wjęzieniu przy 
ul: Sterlinga w Łodzi, wywieziona 
została w 1942 roku do więzienia we 
Wronkach. Pil 2 latach pobytu _we Wron· 
kach przesłana do obozu koncentr~cyjne­
go w -Oranienburgu, zmarła tragicznie 15 
marca 1945 i'. na krótko przed wyzwole-
niem. , 

Zwłoki tow. Marii Cobtowej1 cichej 
bohaterki w waJCe il Niepodległą, Demo· 
kratytiną Polskę nie zostatY odnalezione 
lecz pamięć. o Niej pozostanie przy nas 
na zawsze. 

Cześć Jej pamięci. E. Glirucka. 

Karnawął 
Karnawał w pełni. Za dobrych J)rzed­

wojennych cza.sów w· pracowńiach su­
kien ruch był ożywiony. Suknie wizyto­
we, balowe, powłóczyste krynoliny wy­
chodz!IY z pod igie: mistrzyń coraz ład­
niejsze i strojniejsze. l)zjś mogą niektóre 
tylko kobiety pozi.volić 1 sobie na wy­
kwintn · e.jszą toaletę wieczorową. Przed­
wojenne materiały kosztuj'} bardzo dro­
go_. a - krawcowa za fason bierze ponad 
tysiąc złotych, a przy tym; mężczyzna 

musi być odpowiednio ubrany. Stanow-

czo pierwszy karnawał po wojnie za 
drogi na nasze kieszenie. 

, A więc nie przejmujmy si<,; br.:i.kiem 
wieczorowych sukien. Każd:a • sąkien­
k~ nawet z przydziałowego jedwa­
biu w jednym kolorze, skroiona o::.!p:i-

' wiednio do sylwetki, przybr~na kwiat­
kiem lub sznurkiem korali bedzie !ac!­
nie wyglądała. • (Uszyta w - praco' ni 
WKRPPS ze smakiem i gustownie. za­
pewni Warn ,powodzenie n~ z2lnv::~). 

Starą sukienkę , odświeżyć rr:użna 

przez dodanie bia:ego kołnierzyka lub 
barwnego kwiatka z imieninowej douicz- · 

ki. 

· O wiele ładniej wyglądają dziewczę­
ta w krótkich suk-niach, niż powiNlzmv 
w wycią,gniętej skądś · jakiejś długiej s~­
kni, qo tego w sportO'NYCh ciemnych 
pantoflach i olbrzymiej torbie podróżnej • 

, „~ Nie _stać nas w tej chwili na wszyst­
kie detale, a trudno odmó'wić zwłaszcza 
mlo<lz'.eży, która pierwszy raz prze·:_ vwa 
ki1rnawa!, wieczorków tanecznych.. A 
więc bawmy się! P'r7.yjemnie jest' mieć 
ładną suknię, kwiaty i czekoiadki, _ ale . 
dobry humor, radośc życl<t, tani<~ć i S\\'O­

ooda za'stąpią nam owe luksus~we akce­
soria, które w przyszłym roku staną .;;ię 

. dostępniejsze w miarę zwiększania się 
ogólnego dobrobytu w nasr.ym -'kraju_ 

I. 

S~ fZlf P ha po CZtO\'io'CI 
_ Ob. Maria P. z ul. Wólczailskiej w 

Łodzi pi·sze: _ „Jestem sama, mąż mój 
od pięcilt lat, odkąd wvwiezionv został 
do Niemiec, nic daję z~aku życia. Zna­
jomi, którzy teraz powrócili z Niemiec 
mówią, że ożenił się tam z inną kobie­
tą. Co mam czynić ja, tutaj w kraju, 
jak dotrz~ć do niego skoro nie znam ani 
jego adresu ani tym bardzfej nie mam 
żadnej pewności czy owe informacje są 

prawdziwe? 
Droga Obywatelko! Sytuacja Wasza 

nie jeśt wyjątkowa. Setki, a może nawet 
tysiące kobiet żyje w niepewności co 
do losu swyth bliskich. Stwarza to naj- . 
przeróżniejsze, tragiczne .powikłania na 
które niestety narazie nie ma żadnej 
rady. jeśli chodzi .o prawne postawienie 
sprawy, to ustawa dotycząBa osób zagi­
n; •vch podczas wojny przewiduje 
Qkres oczekiwania 3 letni od dnia za­
kończenia wojny. W tym okresie nie 
wol~o zawierać powtórnych związków 
!TIC\l·żeńskich osobom, któtych . po;:;rzedni 
związek nie został · prawnie rozwiązany~ 
Być· moż~ jednak -że ostatnio uprawo:­
mocni~a ustawa o prawie rńałżeńs"L::im 
wno~i pewńe zmia.ny w tę spraw~. ·Ra­
dzimy więc sj{ierować się do Państw.o­
wego Urzędu. Sta;m Cywilnego w Łodzi, 

Al. Kościuszki 1. gdzie poinformuia Was 
dokładniej. Oczekujemy dałszych .listów 
i po~drawiamy w as ' serdecznie.. 
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Frcnt kulturalny Jest taK: samo o­
i~011v ,iJk front p-0:;tyczny. 'i"ak 
się zfoż.yi~, że literaci .polscy natych 
miast po ódzyskaniu niepodległości 
srnnęli po stronie demakracji. Nie 
bylo to oczywiście czymś przypad­
kowym. Jeśli d.o roku 1939 inteHgen 

. c,a, a_ w te·i liczbie i pisarze, mogii 
nieświadomie iść na lep etektow­
nych hasel i pseudoradyka!izmu s'{}O 

lecznego przy óednoc.zesDym zad10-
·.;. ~~nin l1ierarchii i całkowitej zależ-
~cści mas pracujących .od kapital·i-
5;:6\v, .co oak wiadoino glosił i fa· 
s:':_;·zm i hitleryzm, to Jata wojny WY 
h'.ly wszystkim z głowy tego mdza 
111 i1t1Z>ie. Inteligent z natury rzeczy 
o·,,awia się gwaltownych przewrn· 
tów, radykalnych p.rzemian, gdyż 
lęka się czy 1 w okresie przeJsc10-
wym nie zosiar.:-, zniszczone dotych­
cza<::owe osiągnięcia ku1tura1ne. Ni;"l 
zdecydowana przeć wojuą pozycja 
wielu ludzi nauki i sztuki wywołana· 
była zapew.ne tą właśnie troską. By 
ły to -oczywiś~ie zmartwienia ni­
czym nieumotywowane. ~ojska ge 
nerala Franco niszczyły w . czasie 
wojny doimow-ei w Hiszpanii zabyt­
ki i kościoły, repuhlikanie chronili 
stare katedry, wywieszając na nich 
tablice z napisem: własność ludu. 
Chronm katedry nie J.a;ko mieJsca 
święte, lecz ~a':~o bezcenne pomniki 
architektury, jak.o część narodowej 
kultury hiszpańskiej. Natychmiast 
pe zwycięskiej rewo!uoJi w Ros.ji 
władza radzi ·eka p(}starata się o za 

- bezpieczenie zabytków, muzeów, bi 
bliotek: i udostępn.ie-nie-- wspaniałych 
zbtorów prywatnych najszerszym 
masom. Bib!loteki, galer.je, zbiory z 
objętych reformą rolną pałaców 
magnackich zostały przekazane -
przez nasz rząd pod odpowiednią o­
piekę specia1 'stćw. 

Inteligent po tej woJme, świadek 
barbarzyństwa faszystowskiego, pa­
lenia książek, niszczenia obrazów, 
masowego mordowania ludzi, poz­
był się wszelkich ztudze'ń, na temat 
faszystowskiej „obrony cywiliza­
cji". Okazato się, że cywilizacji bro 
nili ~rnsci ludzie Europy, Ameryki' i 
Az.ii przeclwh:n rnemieckirri żołda­
kom, często rfoktaryzowanym w 
Bonn czy w Jenie. Dlatego też de­
m~kratyczne ustr<„ie mogą liczyć na 

całkowite pÓparcie inteligencji. Ihży 
nier, lekarz, , uczony wiedzą, że 

prawdziwą wolność nauki gwaran-:. 
tować może tylko ta~i ustrój, który 
traktuje wiedzę nie jaiko środek po 
mxn:czy dla likwidacji milionów lu 
dzi, lecz Jak< rekoimię wciąż wzra­
stają,cei,i światl•omości ludzkiej i po­
stępu. 

Nie :iest wcale przypadkiem że 

świt grudniowego poranka zastał li­
czne rzesze ustawionych piątkami więź,.. 

niów na wielkim placu, między dwoma 
. rzędami baraków, oczekujących od go· 
dzin na poranny apel 

PowÓli wloką się minuty, zdają się 
być coraz dluższe... aż wreszcie paciają 
komendy ..• i setki półnagich· ludzi-cieni 
maszeruje w kierunku kanału na cał-0-
dzienną ciężką pracę pod gołym niebem. 

Po kilkunastominutowym tnarszu 
znów-. komendy. jeńą. stają w dwusze­
regu, I.ewy biegnie po taczki, prawy po 
widły. Wzrok pada na wielką barkę, na­
ładowaną brykietami i węglem - może· 
naszym, górnośląskim. 

Na barkę prowadzi kładka i wąskich 

desek, deski tworzą również jakby na­
turalny chodnik dookoła barki i prowa­
dzą z powrote~ na brzeg. 

Trudno utrzymać równowagę, deski 
chwleLą się, jeńcy wpadają do wody, 
wywołując uśmiech . zadowolenia na 
twarzach katów-esesmanów. Taczki, po­
pychane omdlewającymi, wyczerpanymi 
do ostatnich granic dłońmi ludzi-cieniów, 
posuwają się naprzód, stąją się coraz 
cięższe w miarę jak jeńcy „z widłami" 
napełniają je brykietami i / węglem. 

Ten rodzaj pracy to nowy, szatański 
wymysł niemieckiej racjonalizacji. ·Ani 
chwili wypoczynku, ani minuty wy- . 
tchnienia. Bez „kapo", bez batów i ki­
jów robota idzie sprawnie. Nikt się nie 
waży stanąć na chwilę, by odetchn~ć, 

bo wstrzyma pocMd śmierci postępują­

cych za nim kolegów niedoli. Esesman . 
o<lrazu dostrzega, że ktoś swoim „le­
nistwem" wstrzym11je pracę następnych 

robotników. 

Winn)' jest ·uchw)'tny_~ 

-wy;bitni pisane f rnncuscy zgrup-0wa 
· li się wszyscy prawie bez wyjątku 
wokół radykalnych partii politycz­
nych. Lewica w Pcilsc.e ma poparcie 
prawie wszystki·ch wybil:nyc;,h pisa­
rzy po~skich. Zresztą uważny czyteJ 
nik tatwo się w tym, zorientuje, 

. gdy uważnie przejrzy_ literacką· pra 
sę pedoclf<:zną. Nic w tym dziwne­
go, !Praca pisarza sfużyć może tyl­
ko 1de1 :cgi.om postępowym._ W prze 
ciwnym razie pisarz przestaje być 
pisarzem, - st~.;e się- megafonem ciem 
noty, wstecznidwa i barbarzyństwa · 
Literatury krnjów faszystowskich 
dają nam ponury przykład. . Praca 
pisarza służy życiu. A zycie jest tył 
ko tam, gdzie uest wolność, iil1sność 
myśli i gdzi się czfowiek nie lęka 
człowieka. 

p. b. 

Kilka celnych 
szkodę na kładce 
przód, następni 

strzałów usuwa prze• 
i praca p-0stępuje na­
mają ju~ swobodną 

drogę . 

Cienie ludzkie _ wysypują zawartość 

taczek na brzegu kanału, z powroteni 
.wstępują na kładkę, obchodzą barkę i... 
długie godziny pracy doprowadzają do 
utraty ;>rwtomności. · · 

Na końcu barki jakiś omdlewającY. 
głos nuci: 

Dziesięć milionów, dz~sięe. milionów, 
dokoła kolczasty drut 

Za -druty zagnani, za drutem skazani 
na głód na niedolę i na trud. 

Popularna piosenka, . śpiewana 

wszystkich_ językach świata działa 

odżywczy zastrzyk. 

żeby choć chwilę odetchnąć! 

we 
jak· 

Nie! posuwaj się naprzód, za · tobą 
mordercza <;lloń utbroj.ona w karabin. 
Taczlc,j mu.sz~ być pelne. Biada ci, jeśli 

spróbujesz oszukać esesmana. 

Jesteś jednym z dzieSięciu milionów, 
z dziesięciu milionów. -

„.U maszyn skulonych, u taczek zgM· 
bion,J'ch, choć siły w ramionach ci brak„. 
Ale wytrwaj! 
Wytęż ostatnie siły, by wytrwać, hy 
.„do trumny niemieckiej, do trumny zbó-' 
jeckiej ostatni \~bić gwóźdź ... 
C :an· ~nburg~Sachsenhausen, 1 o. 12. 44, 

w. 



> 

H U ·M OR I S A .T /Y RA 
' 

~Przygody Jasia · Cztery pył@nia 

I I 

Jaś śpi snem sprawiedliwego -
. Raptem .zrywa się wichura 1 

- :Wiatr 1.fawałek zerwał daclm 
I w suficie nagle dziura. 

Poprzez otw6r · śnieg się sypie 
Jak biblijna manna :i: nieba, · 
A głodnemu wciąż Jasiowi 
Snią się wie1kie g6ry chleba.' 

· Gdy mu zimno dokuczyło, 
Zerwał z swego się noclegu 
Lecz z. przykrością ·zą_alazł w izbie 
Zamiast manny - g6ri śniegul . 

A~~et. 

waitko się toczy stolicy odbudowa 
za knajpą wciąż knajpa otwiera się nowa l 
Ludzie się bawią, pełni ochoty, 
jakby nie było już-nic do robotyl 
Handel się z szabrem wziąwszy poc;ł rękę 
śpiewają o ,,mojej Warszawie" piosenkę1 
I !zy wylew.ąją gorące, rzęsiste, 
a potem idą ha -1ru~lkę „czystej" 
i tańczą, wcią:l: tai1c:i:ą, w pijackim 

, obłędzie 
na gruzach, śmietnikach, tali.czą wszędzie. 
Więc wsz.yscy pyłaią, a z nimi i ja · 
Eiedyi się skończy zabawa ta? 

n. 
M6wiH: stanieją! M6wili: tanieją! 

Mówili: . st~niały l 
Staniały zapały 1 
·A ceny tak skaczll, jak dawniej skakały 1 
a myślt ie wszyscy to samo widzicie . 
w„ gazetach nam piszll• że tańszym jeat 

, _ . życie, 

że ceny . już spadły, o ileś tam procent, 
że ctdder potaniał i chleb, nawet ocet, 
lecz diabli łam wiedzą którędy i jak 
zgc;dności fu % rynkiem handlowym jest 

brakl 
Choć ceny w doł id11, . coraz to prędzej 
w sklep•c:h :iądają wciąż więcej pieniędzy ~ 
Więc wszyscy pytają, .a z nimi i ja 
kłedyi si~ skończy zabawa ta? 

„ 

III. 
Onegdaj do kina pójść .wzięła mnie chęć 
podszedłem do kasy, w rę~u złotych pięć, 
tu głos usłyszałem: proszę obywatelu t _ 
Inna jest dzisiaj cen naszych tabela 1 
Spojrzałem i z~!a.dłeąi. Cofnąłem się 

w Jl!jg, 
Pięćdziesiąt:złotych 1 Jak Dhszyłl J<ik byk ·: 
By tyle zapłacić :fa fantom czaroclzi>!;ski, 
musiałbym sam być. tym „Osłem 

alpejskim" 1 
Idąc ulicą przesmułnie- dumałem, -
tramwajem. jui daWho jeździć .. przesta.łem, 
teatr to dla mnie iest mara i pic 
a teraz to kinol Nie zostało mi nic 1 
Więc ws~yscy pytają, a z nimi i ia 
Czemże ~ię skonczy zabawa ta? 

VI. 
Gdy zamknięto pized nami teatry i kina 
nie traćmy. ołuchyl Wesoła minal -
Jest -ieszcze naJlepszy sposób na smutki -
chodźmy dl' knajpy 1 Napijemy :>i; wódkłl 
Ten i~de_n artykuł naprawdę jest tani 

. do::.tępny dla mas l Odpowiedni ola nich\ · · 
Więc choć krzyczą, że alkohol jest _ 

wrogiem ludzkości, 
tanieje wódka dla }l.ublicznościt 
Więc wszyscy p;rtają, a z nimi i ja 
poco? I na co? Zabawa jest tal 

. ]. świtalsld 

LJ 
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